
i ¡0
i S Ä s* .’*>**



TAKIE SĄ DZIŚ;

'I

ŁJLJ! &JUUUL

M I A S T A

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

P O R T Y

5 LAT
ODBUDOWY STOLICY

„...Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy 
państwowości, doprowadzenia wojny do zwy
cięskiego końca, uzyskania- dla Polski godnego 
.miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zni
szczonego kraju — oto nasze naczelne zadania...“

W Lublinie, w Chełmie, w mniejszych wy
zwolonych już miasteczkach Lubelszczyzny, 
przy rozlepionych na murach tekstach „M ani
festu PKWN“ grupują się tysiące ludzi.

Od tej chw ili minęło zaledwie 5 lat. Wypeł
nione zostały punkty „Manifestu“ . Załogi fa
bryczne bijąc rekordy współzawodnictwa pracy 
meldują już o przedterminowym wykonaniu 
planu trzyletniego — już wkrótce realizować 
zaczniemy plan 6-letni — plan budowy pod
staw socjalizmu.

Tegoroczne Święto Odrodzenia — 22 lipca — 
czcimy odbudową kraju. Czcimy pracą nad bu
dową przyszłego, lepszego dnia, korzystając 
z cennych doświadczeń i  wzorów Związku Ra
dzieckiego — budowniczego potęgi, dobrobytu 
i wszechświatowego pokoju.



Niech pamiętają o tym 
wszyscy, którzy stąpają 
po ulicach odrodzone) 

Warszawy
3 lipca  w  p ie rw szym  d n iu  P ie rw sze j 

W arszaw skie j K o n fe re n c ji P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 

P rezydent B o les ław  B ie ru t w yg ło s ił re 
fe ra t pośw ięcony odbudow ie i  rozbudow ie 
S to licy.

P rezydent podsum ow ał re z u lta ty  
pierwszego okresu odbudow y i  n a k re ś lił 
p lany  re k o n s tru k c ji m iasta, S to licy  So
c ja lis tyczne j P o lsk i.

M ów iąc o w ys iłka ch  pierwszego o k re 
su po w yzw o len iu , w ys iłkach  dźw ig n ię 
c ia  m iasta z ru in  P rezydent B ie ru t pod
k re ś li!  ze szczególnym uznan iem  pomoc 
okazaną W arszaw ie przez ZSRR.

„Z w ią zek  Radziecki i  A rm ia  Radziec
ka  —  pow iedz ia ł Ob. P rezydent — k tó ra  
n ie  ty lk o  w ypędz iła  okupanta, ale w raz 
z W o jsk iem  P o lsk im  oczyściła m iasto z 
przeszło 2 m ilio n ó w  pocisków, g rana tów  
i  t.p., zbudowała w  ciągu 8 dn i m ost w y -  
sokow odny, przysp ieszyła  odbudowę m o
stów  ko le jo w ych , pomogła w  zabezpie
czeniu łączności, w  uporządkow an iu  i  u -  
ruch om ie n iu  k o m u n ik a c ji ko le jo w e j“ .

„W ie lk i W ódz narodów  ZSRR i  p rz y 
ja c ie l P o lsk i G eneralissim us S ta lin , 
s tw ie rd z ił w  dalszym  ciągu przem ów ien ia  
P rezyden t B ie ru t —  jeszcze na k ró tko  
przed w yzw olen iem  W arszaw y zagrzewał 
nas do n iezw łocznej p racy  nad odbudo
w ą stolicy.

Już w  k ilk a  d n i po w yzw o len iu , 
Rząd ZSRR pospieszy! m iastu  z p ie rw 
szą pomocą ap row izacy jną  w  postaci po
w ażnych zapasów m ąki, zboża i  in nych  
p ro d u k tó w , o fia ro w a ł 500 dom ków  f iń 
sk ich , 30 tro ile yb u só w  oraz w ie le  in n e 
go, n a jb a rd z ie j niezbędnego i  cennego 
sprzętu , w  te j liczb ie  stację rad iow ą w  
Raszynie. N a jleps i radzieccy in żyn ie ro 
w ie , techn icy  i  specja liśc i pom agali o d 
budow ać z ru in  e lek trow n ię , sieć w odo
ciągową i  kana lizacy jną , urządzenia te le 
fon iczne, a szef Rządu U k ra iń s k ie j Re
p u b lik i R adzieck ie j Ob. Chruszczów przy  
b y l osobiście w k ró tce  po w yzw o le n iu  
W arszaw y na czele de legacji u rb an is tów  
radz ieck ich , aby przy jść  nam  z p rz y ja 
c ie lską pomocą i  radą  w  p ierwszych k ro 
kach nad odbudow ą W arszawy.

Ta pomoc bra te rska , serdeczna, o f ia r 
na —  to p ierw sza d łoń b ra tn ia , k tó ra  po 
m ogła w skrzesić życie naszej sto licy. 
N iech pam ię ta ją  o ty m  wszyscy, k tó rzy  
stąpa ją  po u licach odrodzonego m iasta, 
n iech przekażą p rzysz łym  pokolen iom  
gorące uczucie czci i  wdzięczności d la  
w ie lk ieg o  in ic ja to ra  te j pom ocy —  P rz y 
ja c ie la  W arszaw y — S ta lin a !“

W  dalszym  ciągu p rzem ów ien ia  P rezy
den t n a k re ś lił przed de legatam i w iz ję  
p rzysz łe j W arszaw y, k tó ra  pow inna  być 
zbudowana i  będzie zbudowana w y s ił
k ie m  całego narodu, w y s iłk ie m  po lsk ie 
go ro b o tn ika ,' tech n ika  i  inżyn ie ra .

„Z b u d u je m y  nową W arszawę —  o- 
św iadczył P rezydent —  sto licę Państwa 
Socja listycznego“ .

A le  budowa nowego m iasta, now e j 
s to licy  ma znaczenie n ie  ty lk o  reg io n a l
ne albo ogó lno -k ra jo w c , ale i  m iędzy
narodowe.

„O dbudow a i  rozbudow a W arszaw y 
i  in nych  m iast i os ied li naszego k ra ju  —  
s tw ie rd z ił z nacisk iem  P rezydent —  jest 
naszym  w kładem  do pokojowego dzieła, 
do w ydobyc ia  w a rtośc i naszej k u ltu ry  
na rodow e j i ich  na jp iękn ie jszego roz- 
kvvitu  prześcigającego w szystk ie  nasze 
osiągnięcia, a tym  sam ym  do podniesie
n ia  k u ltu ry  narodów  innych . W  tym  
dziele, k tó re  zarazem jest je d n ym  
z odc inków  w a lk i o um ocnienie po 
ko ju , n ie  jesteśm y osam otnieni. T ak  ja k  
m y, Zw iązek R adziecki i  k ra je  d e m o kra 
c j i  lu do w e j w k ła d a ją  sw ó j w y s iłe k  "w 
po ko jow ą  odbudowę, ta k  ja k  m y p rze
c iw s ta w ia ją  się w sze lk im  p robon i w zn ie 
cenia now e j a w a n tu ry  w o jen ne j. W  te j 
g igantyczne j, tw órcze j p racy rosną co 
dz ień s iły  obozu w o lności i  poko ju , n ie 
zwyciężonego obozu budow niczych So
c ja liz m u “ .
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BO LE S ŁAW  B IE R U T
Prezydent R. P.

JÓZEF S T A L IN
Generalissimus ZSRR.

WŁADYSŁAW WOLSKI
M in is te r A d m in is tra c ji P ub liczne j

Święto Odrodzenia 
świętem przyjaźni
Dzień 22 lipca, rocznica naszego 

Yjyzwolenia spod jarzma h i t le row 
skiego, jest jednocześnie świętem  
przy jaźn i polsko  -  radzieckie j.

Z  każdym rokiem, gdy podsu
m owujem y w yn ik i  pracy nad odbu
dową naszego kra ju  ze zniszczeń, 
nad budowaniem zrębów socjaliz
mu  —  podsumowujemy jednocześ
nie owoce trw a le j  i niezawodnej  
przyjaźni, z naszym w ie lk im  sąsia
dem,

Polskę w yzw o l i ł  bohaterski o- 
ręźny czyn A rm i i  Radzieckiej. D la  
ciemiężonego narodu, rwącego się 
do czynnej w a lk i  z faszystowskim  
najeźdźcą, bezcenne znaczenie po
siada broń. I  Zw iązek Radziecki 
dal tę broń pa tr io tom  polsk im  na 
emigracji, a później Polakom na 
terenach wyzwolonych. Polski ro 
bo tn ik  i  chłop o trzym a l i  nowocze
sne doskonałe uzbrojenie i  dzięki 
temu mogła powstać a rm ia  pols
ka, aby a boku A rm i i  Radzieckiej  

wziąć udział w rozgromien iu  f a 
szyzmu.

W miarę, jak f r o n t  przesuwał się 
dalej na Zachód, A rm ia  Radziec
ka g łębok im i obchodami od ty łu  
obejmowała nasze przemysłowe i 
miejskie centra, nie dopuszczając 
tam do bezpośrednich walk i o-

chrania ła w ten sposób p ieczo łow i
cie nasz majątek narodowy od zni
szczeń. Ocalał w Jen sposób K ra 
ków, Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie, 
Łódź w łók iennicza itd. itd.

W pierwszym okresie po wyzwolę  
niu p ię trzy ły  się przed nami n ie
zliczone trudności. Warszawa le
żała w. gruzach. D la ZSRR był to 
jeszcze okres ciężkich zmagań na

W  czasie p ie rw sze j d e fila d y  w  u w o l
n ion ym  od okupan tów  L u b lin ie , 

k w ia ty  M a rsza lkow i Rokossowskiem u 
w ręcza w  im ie n iu  społeczeństwa 
polskiego jedna  z na jm łodszych 

p rzedstaw ic ie lek  m iasta.

o lbrzym im  fronc ie  i  w łasnych t rud 
ności na swoich wyzwolonych te
renach. Jednak przez cały ten czas 
odczuwaliśmy bezpośrednią, p rzy 
jacie lską pomoc ze strony ZSRR. 
Nadciągały ze Wschodu transporty  
mąki, dz ięk i k tó rym  uniknęliśmy  
głodu. Szedł konieczny sprzęt 
techniczny i  ś rodk i transportu.

Gdy naród nasz podją ł bohater
skie dzieło odbudowy Warszawy—  

widzie liśmy w Sto licy wśród nas 
radzieckich inżyn ierów  i techni
ków, k tó rzy  o f ia rn ie  pomagali nam  
w odbudowie zniszczonych zakła
dów użyteczności publ icznej i by
l i  ca łkowic ie  pochłonięci jedyną  
troską, aby szybciej dać ludności 
Warszawy świat ło , wodę itp.

A le  A rm ia  Radziecka przyniosła  
nie ty lko  klęskę najeźdźcy: W y
zwoleńczy pochód a rm ii  Socjaliz
mu niósł jednocześnie wszystkim  
kra jom  pełne społeczne wyzwole

nie z kleszczy kapita l izmu, niósł 
wyzwolen ie  w ie lk ich  nowych sił 
społecznych naszego kraju, k tóre  
s tw orzy ły  podstawy i możliwości  
budowy zrębów Socjalizmu.

Dla tego też mówiąc o wyzwole
niu  —  m ów im y o w ie lk ie j p rzy ja 
źni. M ów iąc  o p rzy jaźn i polsko - 
radzieckiej  —  m ów im y o wyzwole
niu.

Sojusz polsko-radziecki gwarancją 
n iepodleg łośc i i rozkwitu Polski



WALCZĄC O POKOI 
WYPEŁNIAMY TESTAMENT 

GEORGI DT MITROWA .
M1ERĆ G corgi D ym itrow a  wstrząsnęła masami ludow ym i na ca

łym  świccie. Odszedł w ie lk i przywódca k lasy robotniczej, k tó 
rego im ię  związane jest nie ty lk o  z dzie jam i B u łg a rii, jego k ra 

ju  rodzinnego, ale z dzie jam i całej w a lk i,  toczonej przez ludzkość 
przeciw  faszyzmowi.

D ym itro w  b y ł tym , k tó ry  p ierwszy —  z ła w y  oskarżonych 
w  procesie lip sk im  —  .zdemaskował h itle ryzm  i  jego przywódców. 
Ten człow iek, dzięki w łasnej postawie i  postawie najszerszych mas, 
dzięki protestom i w ie lk ie j a kc ji w  jego obronie, k tó ra  rozgorzała we 
wszystkich kra jach, wyszedł z sali sądowej zwycięzcą.

Od tego czasu nazwisko D ym itrow a  staje się głośne i znane, a on 
sam zostaje sekretarzem generalnym  M iędzynarodów ki K om un i
stycznej. K ie ru je  je j pracam i i  je j w a lką  w  najgorętszym  i  n a jtru d 
niejszym  okresie, gdy faszyzm przygotow uje  zbrodniczy atak na po
kó j św iatow y. D ym itro w  jest tym , k tó ry  jednoczy w szystkich ludzi, 
nienawidzących faszyzmu, a szczerze kochających pokój i  wolność 
swoich narodów.

W  przem ów ieniu na procesie lipsk im  tak  sfo rm u łow a ł 
D ym itrow  swoje stanowisko: „W  X V I I  stu leciu twórca fiz y k i,  Ga
lileo  G a lile i, stanął przed surowym  sadem in k w iz y c ji i m ia ł być 
skazany na karę śm ierci jako  here tyk. Z głębokim  przekonaniem 
i stanowczością zawoła ł: „A  jednak ziemia się k ręc i“ . I  ta jego teza

P rzyb ite !

Przebite

b lcm  Neruda, k tó ry  w raca jąc z w iz y ty  
.w "Z w ią z k u  R adzieckim  b a w ił .przez 
k iik a  dr.I w  naszym k ra ju .

Fab lo  N eruda m ów i:

„W  Z w ią zku  R adzieckim  państwo

„D Z IE N N IK  Z A C H O D N I“  w  osta t
n im  (26) doda tku  n iedz ie lnym  „Ś w ia t i 
Z yc ie“  zamieszcza reportaż Jana Osęka 
z w iz y ty  u słynnego rzeźbiarza po lsk ie 
go Ksawerego D un ikow skiego :

„...R ozm aw iam y p rzy  lam pce w in a  we 
tró jk ę , bo gościem pro fesora je s t w  te j 
c h w ili także znany l i te ra t  i cz łow iek 
tea tru , S tefan F luko w sk i.

• —  N ad czym M is trz  obecnie pracuje?

—  O trzym a łem  od. M in is te rs tw a  K u l
tu r y  i  S z tuk i zam ów ienie na w ykonan ie  
dw óch popiersi Lenina. Są one przezna
czone na. w ystaw ę w  M oskw ie , gdzie w  
s ie rpn iu  br. odbędzie się „W ystaw a  p o l
skiego przem ysłu lekk iego“ , p rzy  k tó re j 
będzie także dz ia ł sztuki, ^ .a la rs tw o  bę
dzie reprezentować 30 płócien zm arłego j est mecenasem sz tuk i i  państwo po 

czuwa się do odpow iedzia lności za sto
pę życiową a rtys ty . P raw dą jest, że m a
sy radzieck ie  żądają w  zam ian za to  od 
a rty s ty  sztuk i ko n s tru k ty w n e j. Żądają 
w  sztuce e lem entów  budow n ic tw a. I  to  
słuszne żądanie poczytu ją  im  zachodni 
„k u ltu r tra e g e rz y “  za zbrodnię.

O tym , ja k i je s t p ra w d z iw y  stosunek 
socjalistycznego państw a do poezji, prze
konałem  się n a jle p ie j w  Z w ią zku  R a
dzieckim , gdzie ba w iłem  z o ka z ji Rocz
n icy  P uszkinow skie j. R y ło  to  d la  m nie 
zupełn ie n ie zw yk łe  przeżycie. Ca ły n a 
ród  czc ił pam ięć w ie lk iego  poety. K a ż 
da fab ryka , każda szkoła, każda u lica  
zam ien ia ły  się w  m ałe muzea Puszkina. 
T u  w łaśn ie  poeta d o ta r ł do  mas.

naukowa s ta ła  się później dorobkiem całej ludzkości. M y, komuni
ści, możemy dziś nie m n ie j stanowczo niż stary Galileusz powiedzieć: 
A jednak kręc i się ona. K o lo  historii kręci się i biegnie naprzód... 
A  koła tego nie zatrzym ają żadne drakońskie zarządzenia, ani ka
torga, ani w y ro k i śmierci...“

Ta w ie lka  pasja walki, to olbrzymie przekonanie o słuszności 
sprawy uczyn iły  z Dymitrowa jednego z największych współcze
snych nam bo jow n ików . Tak, jak powiedział, walka toczy się dalej. 
Zakończenie d rug ie j wojny światowej przyniosło ciężkie porażki ka
p ita lizm ow i i imperializmowi, wyrwało spod ich władzy wiele kra
jó w  i narodów. Walka jednak trwa, gdyż w  obronie swych zagrożo
nych pozycji, w  obliczu kryzysu w  świecie kapitalistycznym, impe
r ia lizm  m ob ilizu je  swe ostatnie siły i rezerwy.

Życie Dymitrowa uczy, jak  wielką siłę posiada zmobilizowana 
opinia ludów, uczy, że rządy kapitalistyczne liczyć się muszą z wolą
własnych narodów i z wolą innych ludów.

pokoju,

aT \  statn io pom iędzy A n g lią  i  A r -  
gentyną prowadzone b y ły  

roko-wania o podpisanie um ow y 
handlowej, k tó ra  pow inna zm nie j
szy S zależność ta k  A n g lii,  ja k  i  A r 
gen tyny od Stanów Zjednoczonych 
A m e ryk i, ja ko  źród ła  zaopatrzenia.

Jednakże am erykańscy m onopoli
ści, walcząc o m aksym alne zw ięk
szenie swych ryn kó w  zbytu, sprze
c iw ia ją  się te j umowie. Rząd U S A  
przesia ł ju ż  obu stronom  odpowied
nie no ty  protestacyjne.

Rys. B. Je firnów  
( Gazeta ,,Trud?‘ )

n iedaw no a rty s ty  warszawskiego F e li
ksa K ow arskiego, m .in. „P ro łe ta r ia tc z y - 
c y “  i  „P s tro w s k i“ , ja  zaś —  reprezentu ję  
rzezbę. W  M oskw ie  ju ż  raz w y s ta w ia 
łem , by ło  to zdaję się...

—- W 1933 ro ku  —  w trąca  F luko w sk i.

—  Tak.

—  K tó re  rzeźby jadą  obecnie do M o 
skwy?

-— K ilkad z ies ią t. Przede w szystk im  
część „K o b ie t b rzem iennych“ , „M ic k ie 
w ic z “ , „G ło w y  W aw e lsk ie“ , „K o p e rn ik “ , 
żeby w ym ien ić  na jważniejsze, no i 
wspom niane ju ż  popiersia Lenina. Będą 
dw a: dynam iczne i  statyczne.

—  W  ja k im  m a te ria le  zostaną oba po
p ie rs ia  wykonane?

N a jb a rd z ie j w z ru szy ł m nie  S ta lin 
grad. Zw iedza łem  fa b ry k ę  produku jącą  
tra k to ry , k tó ra  zna jdow a ła  się w  cen 
tru m  terenu daw nych  bo jów . W  sercu

—  W  brązie. M am  teraz dużo do ro 
bo ty . Kończę bow iem  pom n ik  „P o 
w stańca śląskiego“  na górze św. A n n y  i  
p ro je k tu ję  zam ów iony po m n ik  k u  czci 
A r m ii  R adzieck ie j w  O lsztynie . S tan ie męczeńskiego m iasta odradzała się p ro - 
on na g łów ne j a r te r ii w śród ogrodów “ , óuikcja, po taśm ie p ły n ę ły  tra k to ry . Ro-

botnicy,, ludz ie  ju tra , czc ili pam ięć Pusz- 
„T R Y B U N A  L U D U “ w  numerze 184 k ina . P uszkin  i  t ra k to ry . K u l t  w span ia - 

Bamieszcza w yw iad Jerzego Lobmana z le j t ra d y c ji h is to ryczne j i  budow a no - 
w ielidm  poetą i  patriotą chilijskim , P a- wego ju tra .  To je s t Z w iązek R adz ieck i".

Akcja obrony pokoju, toczona dzisiaj, jest akcją konkretną, 
mającą określone zadanie —  przekreślenie podstępnych planów  
wojennych podżegaczy. Zapowiedź zwołania Kongresu Pokoju w  
Związku Radzieckim jest niesłychanie ważnym elementem tej ak
cji. Oczywiście, że sama polityka Związku Radzieckiego, prowadzo
na na terenie międzynarodowym jest najlepszym przyczynkiem do 
zagwarantowania pokoju. Kongres będzie tylko jednym jeszcze do
wodem, że za tą polityką stoją dzisiaj setki milionów ludzi. Głos 
tych, którzy przez 900 dni trw ali w  walce w  oblężonym Leningra
dzie, którzy zwyciężyli pod Stalingradem, którzy zadali ostateczny 
Cios faszyzmowi w  Berlinie, ma w  dzisiejszym świecie wagę w yją t
kową, będzie też przez wszystkich szczególnie uważnie wysłuchany 
i pobudzi ludzi na całym świecie do dalszego, wytrwałego wysiłku.

Tak więc mamy z jednej strony jednoczący się świat pokoju 
i postępu, z drugiej zaś —  niesnaski i  swary w  obozie kapitalistycz
nym. Ostatnie tygodnie odsłoniły w ielkie sprzeczności,_  istniejące 
w  obozie kapitalistów, w  szczególności między W ielką Brytanią 
a Stanami Zjednoczonymi. Okazało się, zgodnie z przewidywaniami, 
że  „plan Marshalla“ nie służy do czego innego, jak  tylko do podboju, 
dokonywanego przez Amerykę w  osłabionej i zniszczonej wojną Eu
ropie. Państwa, które wybrały nie drogę samodzielnej odbudowy, 
opartej na socjalistycznych zasadach, ale drogę uza?ęłnienia od ame
rykańskich kapitalistów, ani się nic odbudowują, am nie mają moż
liwości zachowania swojej niezależności.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R t

/S



Zofia  G awróńska-W asilkowska

Drogi rozinoju Touiarzystuja 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

uj świetle Zjazdów Wojewódzkich

Na w s tę p ie  ja k ż e  z n a m ie n n y  fa k t :  z o k a z ji do 
rocznego Z ja z d u  W o je w ó d z k ie g o  T o w a rz y 
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j w  K r a 

k o w ie  50 -tys ięczne  t łu m y  w z ię ły  u d z ia ł w  d e f i la 
d z ie  i  m a n ife s ta c ji u l ic z n e j.  S k ro m n y  zd a w a ło  się 
Z ja z d  W o je w ó d z k i p rz e k s z ta łc i ł s ię w e  w s p a n ia łą  
m a n ife s ta c ję  w  im ię  p o g łę b ie n ia  so juszu  i  p rz y ja ź 
n i  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im . T o w a rz y s z y ła  te m u  
b o jo w a  i  m ocna  p o s ta w a  u c z e s tn ik ó w  Z ja z d u .

T e n  p rz y k ła d , z a c z e rp n ię ty  z w y d a rz e ń  je d n e g o  
z ja zd u , ś w ia d c z y  o p o w a ż n y m  p rz e ło m ie , ja k i  d o 
k o n a ł się w  p ra ca ch  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i,  a je d "  
nocześn ie c h a ra k te ry z u je  n ie z w y k le  p o d n io s ły  n a 
s tró j,  ja k i  to w a rz y s z y ł te g o ro c z n y m  z ja z d o m  w o je 
w ó d z k im .

Z ja z d y  te  m ia ły  na  ce lu  p o d s u m o w a n ie  roczn e j 
d z ia ła ln o ś c i T P P R , n a k re ś le n ie  p ro g ra m u  p ra c y  na  
o k re s  na s tę p n y , w y b o ry  n o w y c h  w ła d z  O d d z ia łó w  
T o w a rz y s tw a  o raz w y b o ry  de lega tów , na  m a ją c y  
s ię  o d b yć  w  d n ia c h  8— 9 p a ź d z ie rn ik a  b r .  K r a jo w y  
Z ja z d .

O d b y te  w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw a c h  (z w y ją t 
k ie m  szczecińsk iego) z ja z d y  T o w a rz y s tw a  p rz y n io 
s ły  b o g a ty  p lo n  id e o lo g ic z n y  i  o rg a n iz a c y jn y .

E n tu z ja s ty c z n y  k l im a t  z ja z d ó w  ś w ia d c z y ł o . ty m , 
ja k  b l is k ie  i  d ro g ie  są se rcu  każdego  P o la k a  —  p a 
t r io t y  sz la che tn e  idee , o k tó re  w a lc z ą  n a ro d y  ZSR R . 
S po łe cze ń s tw o  p o ls k ie  coraz le p ie j ro z u m ie  ro lę  
Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  ja k o  n ie u g ię te g o  o b ro ń c y  
p o k o ju  i  postępu , m a ta k ż e  g łę b o k ą  św iadom ość, że 
Z w ią z e k  R a d z ie c k i je s t  w y p ró b o w a n y m  p r z y ja 
c ie le m  P o ls k i, g w a ra n te m  je j  n ie p o d le g ło ś c i i  ro z 
k w i tu .

S erdeczne  i  go rące  p o w ita n ia , ja k im i de le gac i 
z ja z d o w i o b d a rz y li  p rz e d s ta w ic ie li Z w ią z k u  R a 
d z ie c k ie g o  i  A r m i i  R a d z ie c k ie j,  p rz e k s z ta łc a ły  s ię  
w szędz ie  w  b u rz l iw e  o w a c je  na  cześć w ie c z n e j 
p r z y ja ź n i o b u  n a ro d ó w  o ra z  n a  cześć ge n ia ln e g o  
w o dza  m as p ra c u ją c y c h  ca łego ś w ia ta  —  w y p r ó 
b o w a neg o  p rz y ja c ie la  n a ro d u  p o ls k ie g o  —  S ta lin a . 
L e cz—-co n a le ż y  p o d k re ś lić  ze szczególną siłą-—z ja z 
d y  teg o roczn e  n ie  o g ra n ic z a ły  s ię  t y lk o  do m a n ife 
s ta c ji.  S ta n o w iły  one p o w a ż n y  k r o k  w  ro z w o ju  o r 
g a n iz a c y jn y m  T o w a rz y s tw a , o k re ś li ły  b r a k i  w  do 
ty ch cza so w e j p ra c y , w y ty c z y ły  d ro g i, po k tó ry c h  
p ó jd z ie  T o w a rz y s tw o  na  n a jb liż s z y m  e tap ie .

W z ja zda ch  w z ię ło  u d z ia ł 6.400 d e le g a tó w  w y 
b ra n y c h  na  z ja zda ch  d e le g a tó w  k ó ł z 2.350 
m ie js c o w o ś c i w  c a ły m  k ra ju .

P rz e c ię tn a  f re k w e n c ja  z ja z d ó w  d o ch o d z iła  do 
w y s o k ie j c y f r y  400 d e le g a tó w . L iczeb ność  z ja z d ó w  
n ie  p rze s z k o d z iła  p ro w a d z e n iu  rze czo w e j d y s k u s ji,  
n a ś w ie t la ją c e j ca łą  d z ia ła ln o ś ć  danego O d d z ia łu  
T o w a rz y s tw a .

J e ż e li p o ró w n a m y  obecne z ja z d y  ze z ja z d a m i 
w  la ta c h  u b ie g ły c h , to  m u s im y  n ie w ą tp liw ie  s tw ie r 
d z ić  d u ż y  k r o k  n a p rz ó d . T ego roczne  z ja z d y  w y k a 
z a ły , że c z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  ż y ją  coraz b a r 
d z ie j p ro b le m a m i o rg a n iz a c ji,  z n a ją  do b rze  je j  p ra 
cę, w id z ą  b r a k i i  dążą do ic h  usu n ięc ia . W  d y s k u 
s ji ,  w  k tó re j z a b ie ra ło  g łos  o k o ło  300 m ó w c ó w , 
u c z e s tn ic z y li ro b o tn ic y  i  c h ło p i, n a u k o w c y , n a u c z y 
c ie le , p ra c o w n ic y  k u l tu r a ln i ,  k o b ie ty  i  m ło dz ie ż .

D y s k u ta n c i p o d n o s il i kon ieczność  u s p ra w n ie n ia  
p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j i  p ro p a g a n d o w e j T o w a rz y -

Prezeę Z arządu  G łów nego TP P R  m in . Ś w ią tk o w s k i 
w ręcza  500.000-ną V -g ity m oc ję  cz łonko w ską  T o w a 
rz y s tw a  na  G ó rnym  Ś lą sku  ob. R o b e rto w i M oraw .-

C OW h

s tw a . T a k  n p . d e le g a t z P ozn a n ia  ob . J e s io n o w s k i 
m ó w ił:  „ t rz e b a  u s ta lić  s ta ły  k a le n d a rz  z e b ra ń  m ie 
s ięcznych  O d d z ia łó w  T o w a rz y s tw a , w y b ra ć  o p ie k u 
n ó w  g ro m a d  i  g m in . U s ta lić  k a le n d a rz  w y ja z d ó w  
w  te re n “ . O b. S z w a rc  z K ę trz y n a  (w o j. o ls z ty ń s k ie ) 
p o d k re ś li ł :  „z a  m a ła  je s t ilo ś ć  c z ło n k ó w  T P P R  i  a k 
ty w is tó w , n ie  p o t ra f i l iś m y  z o rg a n izo w a ć  s y m p a ty 
k ó w “ . Ob. S o k o ło w s k i z W ło c ła w k a  dom aga się 
s p ra w n ie js z e j d o s ta w y  zd ję ć  fo to g ra f ic z n y c h  i  fo to -  
gaze tek  do  g a b lo te k  T o w a rz y s tw a . Ob. B ia ło k o z o - 
w ic z  z B ie ls k a  P o d la sk ie g o  z a u w a ż y ł: trz e b a  ro z 
szerzyć sieć k ó ł p re le g e n tó w . C z ło n k o w ie  T P P R  
w in n i  p rz e jrz e ć  k s ię g o z b io ry  szko lne  i  b ib l io te k i 
p u b lic z n e , a b y  w y e lim in o w a ć  pozos ta łe  w  spuśc iź- 
n ie  po rzą d a ch  p rz e d w rz e ś n io w y c h  k s ią ż k i o tre śc i, 
s k ie ro w a n e j p rz e c iw  Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u  
i  u z u p e łn ić  z b io ry  d z ie ła m i l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j“ . 
Ob. M o d liń s k a  z K ra k o w a  s tw ie rd z a : „k a ż d y  za
k ła d  p ra c y  chce, a b y  zo rg a n izo w a ć  k u rs y  ję z y k a  ro 
s y js k ie g o ““ . O b. D z ie rw a  z K ra k o w a  z w ra c a  szcze
g ó ln ą  u w a g ę  n a  p ra cę  w ś ró d  m ło d z ie ż y  i  m ó w i:  
„ t rz e b a  po l i n i i  T o w a rz y s tw a  n a w ią za ć  łączność 
m ło d z ie ż y  m ia s t z m ło d z ie ż ą  w s i“ . O b. J a z ło w iń -  
s k i z G ru d z ią d z a  dom aga się  p rz y ja z d ó w  g ru p  a r 
ty s ty c z n y c h  ra d z ie c k ic h  do w ię k s z y c h  o ś ro d k ó w  
ro b o tn ic z y c h  i  ro b o tn ic z o  - c h ło p s k ic h . D e leg a t_  
z O s tro w a  dom aga s ię  w ię c e j m a p  i  n u t  ra d z ie c 
k ic h .

W  d y s k u s ji po rusza no  ta k ż e  o b sze rn ie  s p ra w ę  f i l 
m ó w  ra d z ie c k ic h , u s p ra w n ie n ia  k o lp o r ta ż u  p ism

A m ba sad or R P  w  Moskwie* ob. N a szkow sk i (w  ś rod 
k u ) do kona ł w  im ie n iu  R ządu P olsk iego u ro czys te j 

d e k o ra c ji k rzyżem  k o m a n d o rsk im  z gw iazdą  „O d ro 
dzenia P o lsk i“ : w icem in . ha nd lu  zagran icznego  
ZSR R  Loszakow a  (z le w e j)  i  zastępcy p rze w o dn i

czącego W O K S -u  Jako w le w a  (z p ra w e j) .

i  w y d a w n ic tw ,  kon ieczność  rozsze rzen ia  w y m ia n y  
k u l tu r a ln e j o ra z  rozsze rzen ia  ra m  p o p u la ry z a c ji 
w ie d z y  o Z w ią z k u  R a d z ie c k im . A p e lo w a n o  też o o r 
g a n iz o w a n ie  ja k  n a jw ię k s z e j lic z b y  w y c ie c z e k  do 
Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  w  ce lu  b lższego p o zna n ia  ż y 
c ia  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  i  szerszego k o rz y s ta n ia  
z ic h  do św ia dcze ń  i  os iągn ięć.

a szczególne p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  fa k t  n o 
w y  w  ż y c iu  o rg a n iz a c y jn y m  T o w a rz y s tw a . 
O to  na  w ie lu  z ja zda ch  de le gac i p o d e jm o w a li 

k o n k re tn e  zo b o w ią za n ia  w  k ie ru n k u  rozsze rzen ia  
i  p o g łę b ie n ia  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j i  p ro p a g a n d o 
w e j T o w a rz y s tw a , w z y w a ją c  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  
in n e  k o ła  i  o d d z ia ły .

A k c ję  w s p ó łz a w o d n ic tw a  z a p o czą tko w a ło  w o je 
w ó d z tw o  ś lą sk ie . Ide a  w s p ó łz a w o d n ic tw a  s ta n ie  się 
n ie w ą tp liw ie  p o w a ż n y m  bodźcem  w  da lsze j p ra c y  
T P P R , w zb og aca jąc  je j tre ść  i  fo rm ę .

O b o k  n ie w ą tp liw y c h  sukcesów  o rg a n iz a c ja  z ja z 
d ó w  w y k a z a ła  ta k ż e  b ra k i.  S p ra w o z d a n ia  b y ły  n ie 
je d n o k ro tn ie  n ie w y c z e rp u ją c e , a p rze d łożon e  z ja z 
d o m  p ro g ra m y  z b y t  o g ó ln ik o w e . D o p ie ro  w  w y n ik u  
d y s k u s ji za ch od z iła  p o trz e b a  ic h  u z u p e łn ie n ia  
i  s k o n k re ty z o w a n ia .

U ja w n ia ją c  b ra k i,  z ja z d y  w y k a z a ły  jednocześn ie  
p o w a żn e  os iąg n ię c ia  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l
sko  - R a d z ie c k ie j w  m in io n y m  ok re s ie . W a r to  p rz y 
toczyć  k i lk a  c y f r :  W  o k re s ie  od p a ź d z ie rn ik a  1948 
ro k u  do  1 k w ie tn ia  b r . w yg ło s z o n o  41.759 odczy 
tó w , p re le k c ji  i  po ga da nek  p rz y  u d z ia le  b l is k o  
d w ó c h  i  p ó ł m il io n a  s łu cha czy , zo rg a n iz o w a n o  
2.464 o d c z y tó w  z p rze ź ro cza m i, 8.424 w ie c z o ró w  l i 
te ra c k ic h , k o n c e r tó w  i  in n y c h  im p re z , 13.757 p o k a - 

(  Dokończenie na s tr. 6 -e j)

R o k te me: na zjeżdzie po łączen iow ym  m łodzieży  
p o ls k ie j we W ro c ła w iu  p rzedstaw ic ie le  m łodzieży  
ra d z ie ck ie j w rę c z y li sz tan da r „K o m s o m o łu “  ja k o  
b ra te rs k i d a r d la  Z w ią zku  M łodz ieży Po Isk ie j.

MŁODZIEŻ POLSKA W JEDNYM SZEREGU 
Z MŁODZIEŻĄ RADZIECKA W WALCE 

0 POKÓJ I POSTĘP

O D pięciu lat, 22 lipca obchodzony jest w naszym 
kraju  jako dzień wydania Manifestu Polskie

go Komitetu W yzwolenia Narodowego. Obecnie 
święto Odrodzenia jest dla młodzieży polskiej po

dwójnym świętem. W  bieżącym roku w  dniu 22 lip 
ca młodzież, a z nią cały kra j, obchodzić będzie 
uroczyście pierwszą rocznicę zjednoczenia polskie
go ruchu młodzieżowego, pierwszą rocznicę pow

stania Związku Młodzieży Polskiej.
M iną ł rok od chwili, gdy 1029 młodych chłop

ców i  dziewcząt —  delegatów, wybranych przez 
młodzież polską z całego kraju , zjechało do W ro
cławia, by tu, na K rajow ym  Kongresie Delegatów' 
Z W M , Z M W  KP „W ici“, O M TU R  i Z M D  —  zama
nifestować swą niezłomną wolę jedności, aby ra 
zem opracować podstawy zjednoczonej, potężnej or
ganizacji. Kongres, jako najwyższa reprezentacja 
demokratycznej młodzieży polskiej, postanowił 
zjednoczyć szeregi młodzieży i powołał do życia 
szeroką, demokratyczną, ideowo -  wychowawczą 
organizację postępowej pracującej i uczącej się mło
dzieży miast i wsi: Związek Młodzieży Polskiej.

Z M P  zrzeszając w  swoich szeregach blisko m i
lion osób, wychowuje swoich członków na 
najlepszych tradycjach w alk  o niepodległość i w y
zwolenie społeczne, w  duchu prawdziwego patrio
tyzmu i świadomego internacjonalizmu.

Solidarność z międzynarodowym obozem postę
pu i wolności, więzy przyjaźni i współpracy z mło
dzieżą demokratyczną całego świata w  walce prze
ciwko imperializmowi o trw ały pokój i  swobodny 
rozwój narodów — pod przewodnictwem państwa 
zwycięskiego socjalizmu — Związku Radzieckie
go —  oto jedno z naczelnych haseł Związku.

„Jesteśmy razem z tym i — czytamy w Deklara, 
cji Ideowo -  Programowej ZM P — którzy biją się 
z uciskiem społecznym, którzy zryw ają pęta niewo
li i wyży ku, którzy prowadzą nieustępliwą walkę  
o całkowite wyzwolenie człowieka. Wszędzie tam, 
gdzie toczy się w alka o wolność, jest sprawa na
szej wolności, jest wspólna wszystkim ludziom po
stępu idea sprawiedliwości społecznej, o którą w i
nien walczyć każdy człowiek bez względu na ko

lor skóry, wyznanie i narodowość — w  imię soli
darności międzynarodowej wszystkich ludzi pra
cy“.

Związek Młodzieży Polskiej wychowuje nowych 
ludzi, przyszłych świadomych budowniczych nowej 
Polski. W  swej pracy wychowawczej Z M P  opiera 
się na najlepszych tradycjach bojowników o w ol
ność i postęp wszystkich krajów. Imiona Janka 
Krasickiego i Hanki Sawickiej, Olega Koszewoja 
i Zoi Kosmodiemiańskiej są dla każdego członka 
Z M P  symbolem przywiązania do swego kraju i naro
du, przykładem, jak  należy żyć i  walczyć o lep
szy świat.

Z M P  opiera się w  swojej pracy na trzydziesto
letnim  doświadczeniu Wszechzwiązkowego Leni
nowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży. 
Osiągnięcia młodzieży komsomolskiej na odcinku 
organizacyjnym, w  pracy samokształceniowej i w  
zakresie produkcji są żywo dyskutowane na zebra
niach kół ZM P, podobnie jak  wszystkie przejawy  
życia młodzieży radzieckiej.

W  ciągu roku swego istnienia ZM P  stał się po
tężną organizacją młodzieży, zwycięsko kroczącej 
w jednym szeregu z młodzieżą Związku Radziec
kiego i krajów  demokracji ludowej, oraz postępo
w ą młodzieżą całego świata w  walce o lepsze ju 
tro. S.L.
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Współpraca z nauką radziecką
wzbogaca dorobek nauki polskiejO K R E S  d z ie lą c y  nas od s ie rp n io 

w e j se s ji W s z e c h z w ią z k o w e j A -  
k a d e n it i N a u k  R o ln ic z y c h  im . 

L e n in a  c h a ra k te ry z u je  p o g łę b ie n ie  i  
u re a ln ie n ie  w s p ó łp ra c y  n a u k o w e j p o l
s k o -ra d z ie c k ie j.  Z a z n a c z y ło  s ię  to  
p rze de  w s z y s tk im  w  d z ie d z in ie  n a u k  
p rz y ro d n ic z y c h  i  'ro ln ic z y c h . A le  i  w  
in n y c h  d z ie d z in a ch  w ie d z y  s tosu nek  
u c z o n y c h  p o ls k ic h  do n a u k i ra d z ie c 
k ie j  u le g ł n a  o g ó ł zasa dn icze j z m ia n ie . 
Z ło ż y ło  się na  to  w ie le  p rz y c z y n . J e d 
n ą  z r jic h  b y ł  n ie w ą tp liw ie  fa k t ,  że w  
p ie rw s z y c h  la ta c h  p o  w o jn ie  w ia d o 
m ośc i nasze o nauce  ra d z ie c k ie j pocho 
d z i ły  ra c z e j „ z  d ru g ie j r ę k i“ . N ie  b y 
ło  jeszcze n a w ią z a n y c h  o so b is tych  k o n 
ta k tó w  m ię d z y  u c z o n y m i, z a w o d z iła  
w y m ia n a  k s ią ż e k  i  czasopism , b ra k  
b y ła  w y c z e rp u ją c y c h  i  po cho dzą cych  
c d  sam ych  n a u k o w c ó w  in fo r m a c j i  o 
ż y c iu  n a u k i w  Z S E R .
- A k c ja  z w ią za n a  z p o p u la ry z a c ją  

os iągn ięć  s ie rp n io w e j se s ji A k a d e m ii 
im . L e n in a  p rz y c z y n iła  się w  d u ż e j 
m ie rz e  do  z m ia n y  s y tu a c ji na  ty m  od - 
ta n k u . P ie rw s z e  in fo rm a c je  o tezach  
re fe ra tu  a k a d e m ik a  Ł y s e n k i i  o p rz e 
b ie g u  d y s k u s ji w y w o ła ły  o g ro m n e  za
in te re s o w a n ie  u czo n ych  p o ls k ic h , p o 
w o d u ją c  ty m  s a m ym  z w ię ksze n ie  za
p o trz e b o w a n ia  na  ź ró d ło w e  m a te r ia ły  
in fo rm a c y jn e .  S p ra w o z d a n ia  z p rz e 
b ie g a  se s ji m ó w iły  o w s p a n ia ły c h  
o s iąg n ię c ia ch  n a u k i ra d z ie c k ie j,  o je j  
tw ó rc z y m  ro zm a ch u , o d o s k o n a ły c h  
m e to d a c h  b a d a w c z y c h  i  n ie o g ra n ic z o 
n y c h  ś ro d k a c h  m a te r ia ln y c h  s to ją c y c h  
d o  d y s p o z y c ji uczo nych , i  w re szc ie  —  
so n a jw a ż n ie js z e  —  o g łę b o k ic h  p o d 
staw ach te o re ty c z n y c h  i  id e o lo g ic z 

n y c h  n a u k i ra d z ie c k ie j.  Ś w ia to p o g lą 
do w e  id eo lo g iczn e  k o n s e k w e n c je  d y 
s k u s ji b io lo g ic z n e j s p ra w iły ,  że zna 
czen ie  je j  w y k ro c z y ło  d a le k o  poza g ra 
n ice  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h , w y w ie ra ją c  
w p ły w  na  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  w ie d z y .

J a k  p o w ie d z ie liś m y , d y s k u s ja  s ie r 
p n io w a  z b liż y ła  nas do n a u k i ra d z ie c 
k ie j  i  do  je j  tw ó rc ó w . N ie  bę dz ie  dz iś  
żadną  p rzesadą  s tw ie rd z e n ie , że n a z 
w is k a  M ic z u r in a  i  Ł y s e n k i są spo łe 
cze ń s tw u  p o ls k ie m u  ró w n ie  d o b rze  
znane  ja k  n a z w is k a  n a jw y b itn ie js z y c h  
po łsk lich  u czo nych . S ta ło  się ta k  d z ię 
k i  a k c j i  p o p u la ry z a c y jn e j p o d ję te j w  
p ie rw s z y m  rzęd z ie  p rze z  p rz y ro d n i
k ó w  - m a rk s is tó w  z g ru p o w a n y c h  w o 
k ó ł re d a k c j i „N o w y c h  D ró g “ .

Z A C Z Ę Ł O  silę od a k c j i  p ra s o w e j. 
W s p a n ia łe  o s iąg n ię c ia  p ra k ty c z 
ne  a g ro b io lo g ii ra d z fc c k ie j,  o- 

p a r te  na  te o r i i  M ic z u r in a  —  Ł y s e n k i,  
w y w o ła ły  n ie s ły c h a n e  i  pow szechne 
z a in te re s o w a n ie . Z nacze n ie  d y s k u s ji 
b io lo g ic z n e j s ta w a ło  się z ro z u m ia łe  n ie  
t y lk o  d la  u czo n ych  i  s p e c ja lis tó w , a łe  
i  d la  każdego o b y w a te la , troszczącego 
się o s w ó j d o b ro b y t, a w ię c  i  o ro z 
w ó j o ra z  po s tępy  nasze j g o s p o d a rk i 
n a ro d o w e j. Jasna i  z ro z u m ia ła  d la  k a ż 
dego w y m ia n a  fa k tó w  d o ś w ia d c z a l
n y c h  w y w o ła ła  za in te re s o w a n ie  d ła  
te o re ty c z n e j tre ś c i zag ad n ie n ia .

O d c z y ty  p u b lic z n e , pośw ięcone  o m ó 
w ie n iu  no w e go  k ie ru n k u  b io lo g ii,  g ro 
m a d z iły  t łu m y  p u b lic z n o ś c i, r e k r u tu ją 
ce j się ze w s z y s tk ic h  ś ro d o w is k . D uże 
za s łu g i p o ło ż y ł w  ty m  o k re s ie  d r  W ł. 
M ic h a jło w ,  k tó r y  sze reg iem  re fe ra tó w , 
o d c z y tó w , a r ty k u łó w  i  b ro s z u r z b l iż y ł 
spo łe czeńs tw o  p o ls k ie  do n a u k i M i
c z u r in a  —  Ł y s e n k i.

P o ja w iły  się na te n  te m a t b ro s z u 
r y  $ k s ią ż k i.  N a jp o w a ż n ie js z y m  os ią 
g n ię c ie m  a k c j i w y d a w n ic z e j na  ty m  
o d c in k u  b y ło  w y d a n ie  w  ję z y k u  p o l
s k im  pe łn e g o  s te n o g ra ficzn e g o  s p ra 
w o z d a n ia  z p rz e b ie g u  se s ji s ie rp n io 
w e j.

P o  o d czy ta ch  d la  s z e ro k ic h  m as 
p rz y s z ła  k o le j na  re fe ra ty  d ła  spec ja 
lis tó w .  S tu d e n c i S z k o ły  G łó w n e j G o

s p o d a rs tw a  W ie js k ie g o  w y s łu c h a li c y 
k lu  re fe ra tó w  o a g ro b io lo g ii ra d z ie c 
k ie j.  R ada N a u k o w a  p rz y  M in is te r 

s tw ie  R o ln ic tw a  z o rg a n iz o w a ła  d w a  ze
b ra n ia  d y s k u s y jn e  d la  a g ro b io lo g ó w —  
p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h . R e fe ra ty  
w y g ło s i l i  p ro f.  d r  E . M a lin o w s k i i  
p ro f.  d r . S. D e m b o w s k i. K o ło  P rz y ro d -  
n ik ó w -m a rk s is tó w  p rz y  re d a k c j i „ N o 
w y c h  D ró g “  z o rg a n iz o w a ło  w  W a rs z a 
w ie  w ie lk ie  z e b ra n ie  d y s k u s y jn e  p ro 
fe s o ró w  w y ż s z y c h  u c z e ln i i  p ra c o w n i
k ó w  n a u k o w y c h . W  n a ra d z ie , k tó ra  
z g ro m a d z iła  o g ó łem  o k o ło  400 osób, u -  
c z e s tn ic z y ło  k i lk u d z ie s ię c iu  p ro fe s o 
ró w  w y ż s z y c h  u c z e ln i. R e fe ra t zasad
n ic z y  w y g ło s i ł  z n a k o m ity  b io lo g  p ro f.  
d r  D e m b o w s k i. F ra g m e n ty  re fe ra tu  i  
d y s k u s ji t ra n s m ito w a n e  b y ły  p rzez 
ra d io . P rasa  codz ienna , a w  p ie rw s z j 'm  
rzę d z ie  „T ry b u n a  L u d u “  p o ś w ię c iły  
w ie le  m ie js c a  s p o p u la ry z o w a n iu  w y n i
k ó w  te j p o ls k ie j d y s k u s ji b io lo g ic z 
n e j.

R ó w no cześn ie  z im p re z a m i o c h a ra k 
te rz e  o g ó ln o k ra jo w y m  o d b y w a ły  się 
k u rs y  i  r e fe ra ty  w  ś ro d o w is k a c h  b a r 
d z ie j s p e c ja ln y c h : a k ty w iś c i Z A M P -u  
—  p rz y ro d n ic y  i  r o ln ic y  u c z e s tn ic z y li 
w  s p e c ja ln y m  k u rs ie , t rw a ją c y m  10 
d n i. K o ło  s tu d e n tó w  m e d y c y n y , a w  
ś la d  za n im i i  in n e  k o ła  a k a d e m lc -

ke , o rg a n iz o w a ły  w e  w ła s n y m  z a k re 
sie  d y s k u s je  n a  te m a t n o w e j b io lo g ii.  
O s ta tn ią  w  m in io n y m  ro k u  a k a d e m ic 
k im  S s z k o ln y m  im p re z ą  b y ł  3 -d n io w y  
k u rs  d la  n a jw y b itn ie js z y c h  n a u c z y c ie 
l i  b io lo g i i s z k ó ł o g ó ln o ksz ta łcą cych . 
K u rs  te n  po św ię co n y  b y ł  o m ó w ie n iu  
n o w e g o  p ro g ra m u  n a u cza n ia  b io lo g ii,  
e l im in u ją c e g o  ze s z k ó ł re a k c y jn e  te o 
r ie  i  w p ro w a d z a ją c e g o , od n a jn iż s z y c h  
k la s  po czyn a ją c , zasady n o w e j, tw ó r 
cze j b io lo g ii.

U C Z E N I ra d z ie c c y  n ie  szczę d z ili 
n a m  w  ty m  o k re s ie  po m ocy . 
N a jb liż s z y  w s p ó łp ra c o w n ik  a k a 

d e m ik a  Ł y s e n k i p ro f.  d r . G łuszcze nko  
d w u k ro tn ie  g o ś c ił w  P o lsce z w ie d z a ją c  
z a k ła d y  do św ia d cza ln e  i  fe rm y  ho do 
w la n e , w y g ła s z a ją c  re fe ra ty  d la  spe
c ja l is tó w  i  d z ie lą c  s ię  s w y m i w ie lk i 
m i d o ś w ia d c z e n ia m i na  lic z n y c h  k o n 
fe re n c ja c h  i  n a ra d a c h  z p o ls k im i k o le 
g a m i. B e zp o ś re d n i k o n ta k t  z je d n y m  z 
c z o ło w y c h  p rz e d s ta w ic ie li ra d z ie c k ie j 
s z k o ły  b io lo g ic z n e j p o g łę b ił zna jom ość 
m e to d  b a d a w c z y c h  s to s o w a n y c h  p rzez  
a g ro b io lo g ó w  ra d z ie c k ic h  I  d o p o m ó g ł 
do w y ja ś n ie n ia  w ą tp liw o ś c i n u r tu ją 
cych  jeszcze n ie k tó ry c h  naszych  uczo
n ych .

J u ż  d ifiś  m a m y  w  P o lsce szereg za
k ła d ó w  d o ś w ia d c z a ln y c h  s to su ją cych

ły s e n k o w s k ie  m e to d y  p ra c y . W spom * 
n i jm y  tu  d la  p rz y k ła d u  in s ty tu ty  k ie 
ro w a n e  p rzez  R e k to ra  U n iw e rs y te tu  
J a g ie llo ń s k ie g o  p ro f.  d r  T . M a rc h le w 
sk iego , p ro w a d zą ce  p race  z d z ie d z in y  
h o d o w li z w ie rz ą t  i  m ogące s ię  ju ż  p o 
szczycić  p o w a ż n y m i i  is to tn y m i o s ią g 
n ię c ia m i te o re ty c z n y m i o raz p ra k ty c z 
n y m i!  W s p o m n ijm y  d a le j z a k ła d y  p ro f.  
d r .  Ł is to w s k ie g o  w  K ra k o w ie ,  p ro f.  
d r .  P ie n ią ż k a  w  S G G W , p ro f.  d r .  O I-  
b ry c h ta  w e  W ro c ła w ia , p ro f.  d r .  M o 
t y k i  w  L u b l in ie  i in n e .

W a r to  ró w n ie ż  zaznaczyć, że w z a 
je m n e  w iz y ty  c h ło p ó w  p o ls k ic h  i  ra 
d z ie c k ic h  w  b a rd z o  w y s o k im  s to p n iu  
p rz y c z y n iły  się do w z ro s tu  lic z b y  e n 
tu z ja s tó w  a g ro b io lo g ii ra d z ie c k ie j w  
Polsce.

PO G Ł Ę B IE N IE  w spó łp racy p o ls k o - 
ra d z ie c k ie j,  ch .,ć  m oże n ie  ta k  o- 
ż y w lo n e  ja k  na  o d c in k u  n a u k  -bio

lo g ic z n y c h , d o k o n y w a ło  c ię  i  w  in n y c h  
d z ie d z in a ch  w ie d z y . W s p o m n ijm y  ta  
d ła  p rz y k ła d u  k o n ta k ty  u czo n ych  ra 
d z ie c k ic h , u c z e s tn ik ó w  W ro c ła w s k ie g o  
K o n g re s u  P o k o ju  z u c z o n y m i p o ls k i
m i,  u d z ia ł d e le g a c ji h is to ry k ó w  ra d z ie 
c k ic h  w- z je ź d z ić  h is to ry k ó w  p o ls k ic h , 
w iz y tę  pe da go gów  p o ls k ic h  w  Z S R R  
i td .  i td .

P rz o d u ją c e  s ta n o w is k o  n a u k i ra d z ie 
c k ie j w y n ik a  n ie  t y lk o  z je j  w s p a n ia 
ły c h  os iągn ięć  p ra k ty c z n y c h . P e łn a  
g łę b o k ie j t re ś c i id e o w e j n a u k a  ra d z ie 
cka  m a p rz e m o ż n y  w p ły w  n a  k s z ta łto 
w a n ie  św ia d o m o śc i lu d z k ie j.  T e n  w ła 
śn ie  n ie z w y k ły ,  g łę b o k i id e o w y  c h a 
r a k te r  n a u k i ra d z ie c k ie j,  je j  ś w ia to p o 
g lą d o w e  z r  ’ zen ie  je s t g łó w n y m  p o 
w o d e m , d la  k tó re g o  p o w in n iś m y  dążyć  
do  da lszego, co raz m ocn ie jszeg o  zac ie 
ś n ia n ia  k o n ta k tó w  z u c z o n y m i ra d z ie 
c k im i,  do  p o z n a w a n ia  os iągn ięć  n a u k i 
ra d z ie c k ie j.

N a u k a  p o ls k a  m a  p ię k n e  li po s tępo 
w e  tra d y c je . N a u k a  p o ls k a  m a  k a d ry  
d z ie ln y c h  i  z d o ln y c h  uczonych . N a u k a  
p o ls k a  m a  w re szc ie  pow a żne  re z e rw y  
w  po s tac i n o w e j tw o rz ą c e j się in te l i 
g e n c ji lu d o w e j.  K o n ty n u o w a n ie  ty c h  
naszych  p o s tę p o w y c h  t r a d y c j i  w  p o 
w ią z a n iu  ze w s p ó łp ra c ą  n a u k i p o l
s k ie j i  n a u k i ra d z ie c k ie j,  w zb og aca  i  
u w ie lo k ro tn ia  nasz w k ła d  w  ro z w ó j 
n a u k i i  k u l tu r y ,  p rz y c z y n ia ją c  s ię  w  
sposób tw ó rc z y  do po s tępu  lu d z k o 
ści.U czestn icy sesji A kad em ii N a uk  R o ln iczych im  L e n in a  zw iedzają po la 
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z ó w  f i lm o w y c h ,  z o rg a n iz o w a n o  też  1.300 g a b lo te k —  
w y s ta w , z w ię k s z y ł s ię  w ie lo k ro tn ie  k o lp o r ta ż  w y 
d a w n ic tw , p is m  i  m a te ra łó w  p ro p a g a n d o w y c h .

U d e rza  w ie lk i  w z ro s t sze re gó w  c z ło n k ó w  T o w a 
rz y s tw a .

S ta n  o rg a n z a c y jn y  n a  dz ie ń  1 cze rw ca  b r .  w y n o s ił 
p o n a d  1,269.000 c z ło n k ó w , co s ta n o w i 1 5 7 %  w z ro 
s tu  w  s to s u n k u  do s ta n u  na  d z ie ń  1 p a ź d z ie rn ik a  
1948 r .  N a jw ię k s z y  s to s u n k o w o  w z ro s t n o tu je m y  
w  w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c k im  (4 8 6 % ł . w  rzeszo w 
s k im  (392% ), n a to m ia s t n a jw ię k s z ą  a b s o lu tn ą  lic z 
bę  c z ło n k ó w , b o  p o na d  p ó ł m il io n a  m a  w o je w ó d z 
tw o  ś lą sk ie . U ro c z y s te  w rę c z e n ie  500.000-ej le g ity 
m a c j i c z ło n k o w i O d d z ia łu  Ś lą sk ie g o  n a s tą p iło  
w  p rz e d d z ie ń  do rocznego  z ja z d u  w o je w ó d z k ie g o  
w  m ie js c o w o ś c i K ra p k o w ic e  o b ok  O po la . R ó w n ie ż  
podczas z ja z d u  w y p a d ło  w rę c z e n ie  100.000 le g ity 
m a c j i c z ło n k o w i O d d z ia łu  T P P R  w  W a rsza w ie . 
U ro c z y s ty c h  w rę c z e ń  ty c h  le g ity m a c ji d o k o n a ł P re 
zes Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T P P R , M in is te r  H e n ry k  
Ś w ią tk o w s k i.

R o z w ó j T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie c 
k ie j id z ie  w  pa rze  z zac ie śn ie n ie m  w s p ó łp ra c y  z in 
n y m i m a s o w y m i o rg a n iz a c ja m i s p o łe czn ym i, co 
z n a la z ło  s w ó j w y ra z  w  se rd eczn ych  p o w ita n ia c h  
z ja z d o w y c h . P o w ita n ia  b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  p o łą -  
ęzone z p o d ję c ie m  k o n k re tn y c h  z o b o w ią za ń  p o m o 

c y  T o w a rz y s tw a  w  je g o  p ra c y . T a k  np . p rz e d s ta w i
c ie lk a  L ig i  K o b ie t  w o j.  w a rs z a w s k ie g o  zo b o w ią za ła  
s ię  p rz y c z y n ić  do z o rg a n iz o w a n a  s tu  n o w y c h  k ó ł 
T o w a rz y s tw a  w  g m in a c h  w ie js k ic h ,  p rz e d s ta w ic ie l
k a  zaś L ig i  K o b ie t  w o j.  p o zna ńsk ie go  p o d ję ła  zobo
w ią z a n ie  w p ro w a d z e n ia  do p a ź d z ie rn ik a  b r .  50.000 
c z ło n k iń  L ig i  K o b ie t  w  sze reg i T o w a rz y s tw a  P rz y 
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j.

W y s o k i po z io m  id e o lo g ic z n y , e n tu z ja s ty c z n e  
w y s tą p ie n ia  d e le g a tó w , u ja w n io n y  na  z ja z 
dach p roces s ta łe g o  ro z w o ju  T ow a rzys tw a , 

i  je g o  u m a s o w ie n ia , p o s ta w a  p o ls k ie j k la s y  ro b o t
n ic z e j id ą c e j w  ś la d y  ro b o tn ik ó w  P u s tk o w a  d a ją  
rę k o jm ię , że T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a 
d z ie c k ie j w  na dch o d zą cym  o k re s ie  p o t ra f i  w a ln ie  
p rz y c z y n ić  s ię  do w y p e łn ie n ia  ty c h  w ie lk ic h  zadań, 
ja k ie  p o s ta w ił P re z y d e n t R ze c z y p o s p o lite j P o ls k ie j 
O b y w a te l B o le s ła w  B ie r u t  w  k w ie tn iu  1949 r .

Z a d a n ia  te  to  u g ru n to w a n ie  i  p o g łę b ie n ie  w  n a j
sze rszych  m asach b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i ze Z w ią z 
k ie m  R a d z ie c k im  o ra z  ja k  na jsze rsze  s p o p u la ry z o 
w a n ie  w a g i naszego so juszu  i  p rz y ja ź n i z Z S R R  
d la  s p ra w y  u t rw a le n ia  p o k o ju , be zp ieczeń s tw a , ro z 
w o ju  i  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i.

„Z S R R  je s t  i  po zos tan ie  po tężną  tw ie rd z ą  p o k o 
ju ,  o tu c h y  i  o p a rc ie m  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  w a lc z ą 
cy c h  o u t rw a le n ie  p o k o ju  i  s w e j n ie p o d le g ło ś c i“  

Z o f ia  G a w ro u s k a -W a s ilk o w s k a
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LUBLIN 1944
O d żytom ierza do Lub lina  p ro 

stą drogą jes t niedaleko.

Dziś loycieczki chłopów pol
sk ich udające się na U kra inę  w cią
gu k ilkunas tu  zaledwie godzin prze
m ierza ją  tę odległość. Wówczas jed
nak sprawa nie w yglądała ta k  ła t
wo.

Drogę do Lub lina  trzeba było so
bie toroiuać przez fro n t, przez zapo
ro w y  ogień n iem ieckie j a r ty le r ii,  za 
cenę o fia r  ludzkich i  k rw i.

W  lipcu 19 roku  połowę oddzia
ły  I  A rm ii sform owane w  Sielcach, 
w  Sumach i  żytom ierzu w raz z 
w ojskam i A rm ii Radzieckiej ruszy
ły  do boju.

Rozpoczął się ko le jny  etap w ie l
k ie j w o jny  z faszyzmem  —  śm ier
te lny  bó j o Polskę.

Jednak Trzecia Rzesza nie była  
ju ż  tym , czym była w  19 j0  —  19Ą1. . 
A rm ia  niemiecka rozb ita  pod Mos
kw ą i  Stalingradem  była w  przede
dniu ostatecznej k lęski. A rm ia  Ra
dziecka i  jednostk i TF. P. zaharto
wane w ciężkich bojach,, natchnio
ne duchem nieustannej ofensywy  —  
pewnością niedalekiego zwycięstwa, 
stanotoily siłę nie do odparcia.

D latego też ju ż  22 lipca L u b lin  
b y ł wolny. Oddziały nasze w itano  
entuzjastycznie. Lub lin ian ie  obrzu
ca li ko lum ny P ierwszej A rm ii pa
pierosami... bu łkam i i  czekoladą.

Ciężkie, czarne od ku rzu  dróg  
fron tow ych  czołgi polskie za kw itły  
p ięknym i kw ia ta m i ziem i lubelskie j. 
Ciężko d u d n ił s ta ry  b ruk  starego  
grodu pod stopam i stutysięcznej a r
m ii Sielc i  Lenino, a rm ii Sumn i  Ży
tom ierza  —  nowej a rm ii nowej P o l- ' 
ski.

Świadomi też by liśm y odmienno
ści naszej a rm ii od a rm ii przedwo
jenne j.

Prócz b ron i s ta low e j najnowocze
śniejszej, najgroźnie jsze j wręczo
ne j nam przez ZSRR nosiliśm y z so
bą —  m y, żołnierze P ie rw sze j A r 
m ii —  decyzję budowy N ow ej Pol
ski.

N os iliśm y z sobą dyskutowane  
jeszcze w  podmosldeioskich namio
tach i  sum skich koszarach na jlep
sze, najszlachetniejsze tradyc je  m y
ś li i  w a lk i obozu postępu.

O tym  w iedzia ły również ogrom
ne, rozentuzjazmowane tłu m y  im ta-

P ierw sza d e fila d a  w  w yzw o lo nym  L u b lin ie .

jące gorąco, serdecznie długie ko
lum ny żołn ierzy ,JPierwszej“ .

Szczególnie p ro le ta ria t lube lsk i —  
ten, k tó ry  zaznał goryczy zawodu 
1918 r .,  m ia ł dobrze w  pamięci sa
nacyjne dwudziestolecie i  icrześnio-

„00 SIĘ DA -10  SIĘ ZROBI* 5

NASZ szpital połowy przybył w  dzień 
po wyzwoleniu do Lublina. Ciężej 
rannych pozostawiono za Bugiem. 

M iałem  lada dzień wrócić do lin ii i m jr. 
Z. dowódca szpitala pozwolił m i wraz ze 
szpitalem przekroczyć Bug. Wojska nasze 
posuwały się szybko naprzód. M jr . Z. 
otrzym ał rozkaz pozostania w  Chełmie 
w raz z częścią personelu laboratoryjne
go, celem organizowania szpitala dla 
l l-g ie j  A rm ii. Dowództwo szpitala polo- 
wego objął por. K . Już na drugi dzień 
szpital połowy udał się na zachód.

Zostałem z m jr. Z. i  pomagałem w  or
ganizowaniu szpitala. Znalazł się budy
nek. łóżka, pościel. Daliśmy ogłoszenie 
o przyjmowaniu pielęgniarek. Żeby się 
zgłaszać od poniedziałku, 8-m a rano, po
żądane świadectwo ukończenia szkoły 
pielęgniarskiej, zaświadczenie z dotych
czasowych miejsc pracy etc. Przyjm owa
nie pielęgniarek powierzono mnie.

W  poniedziałek —  gdy o ósmej przysze
dłem do pokoju przeznaczonego na mo
ją  kancelarię —  przed drzwiam i zasta
łem niewielką kolejkę. 5 —  6 dziewcząt, 
dwie lub trzy starsze kobiety. Pierwsza 
przy drzwiach stała młoda dziewczyna. 
Buty wysokie, spodnie męskie wpuszczo
ne w  buty, watowana kurtka „fufajka"  
opaska z czerwonym krzyżem na ręka
wie, torba przez plecy i  przez pierś au
tomat. Byłem przekonany, że jest to któ
raś z fizylierek —  zapewne porządku p il
nuje.
• Otworzyłem  drzw i —  stwierdziłem na 

progu, że wszystko jest przygotowane do 
pracy —  biurko, papier na biurku itd. 
Proszę wpuszczać po kolei —  rzuciłem  
stojącej przy drzwiach —  i  siadłem przy 
biurku.

Po chwili otworzyły się drzw i —  i  w e
szła właśnie fizylierka.

— Jak pan porucznik każe, to mogę 
porządku pilnować —  ale proszę n a j
pierw  mnie załatwić.

—  Co załatwić?
—  Proszę mnie przyjąć do pracy 
—  A  cóż wy —  nie stąd jesteście?
—  Nie, nie stąd...
—  A  m u n d u r i  autom at?
—  M undur i autom at, to rbę  i opaskę 

m am  z p a rtyza n tk i.

Dziewczyna —  okazało się —  by ła  w  
pa rtyzan tce  —  k ró tk o  przed w yzw o le 
n iem  je j  oddz ia ł —  zdaje się B. Ch. —  
w spó łp racow a ł z oddzia łem  radzieck ich  
spadochron iarzy. K ie d y  u „so w ie tó w "

zabili sanitariuszkę —  ona, Kasia —  zgło
siła się do nich —  i stąd taka torba, au
tomat pepesza j opaska. Buty i kurtka  
należały do pierwszego Niemca, którego 
kropnęła. Przedwczoraj wyszli z lasu, o- 
trzym ała papier od radzieckiego oddzia
łu, że była dzielnym żołnierzem i została 
przedstawiona do jakiegoś orderu.

—  No a u nas co chciałabyś robić?
—  A  co się da, to się zrobi, panie po

ruczniku, byle by było co robić...

Przyjąłem  Kasię na sanitariuszkę i 
właściwie nie myślałem więcej o niej. 
W ydawało nam się wówczas —  nam w ra 
cającym do kra ju  po przemierzeniu ty 
sięcy kilom etrów wspólnyeh bojowych 
szlaków, że tak właśnie każdy człowiek 
w  kraju  żyć i  wałczyć powinien.

Zobaczyłem ją  dopiero w  k ilka dni 
później.

Był nalot. Jedyny zresztą nalot na L u 
blin po wryzwołeniu. Wziąwszy pod pachę 
swoją kancelarię —  wyskoczyłem przez 
okno do rowów przeciwlotniczych. Zna
lazłem się obok m jr. Z.

—  Popatrz co za cholerna baba, —  
major wskazał ręką w  stronę bocznego 
skrzydła. Wszystkie we dwójkę niosą 
rannych na noszach a ona jedna chorego 
bierze na plecy!

Oczywiście, to Kasia ciągnęła biegiem, 
jednego za drugim, z pawilonu ch irur
gicznego, swoich pacjentów do wykopa
nych na podwórzu schronów.

Detonacje zaczęły się zbliżać. Z łożyw 
szy swoje dokumenty na ziemi, wysko
czyliśmy z majorem z naszych rowów. 
Noszy było mało, nieśliśmy chorych —  
jak  i Kasia —  na plecach.

—  Jak tam  Katiusza, dajesz radę? —  
krzyknąłem  w  przejściu, wynosząc ko lej
nego pacjenta.

—  Co można, to się robi, panie porucz
niku. Z  mojej sali już wszyscy w  schro
nie —  koleżankom pomagam..

Samoloty przesunęły się w  stronę 
chełmskiej szosy. Zdawało się że już po 
wszystkim, gdy dwa lecące w  ogonie sa
moloty zawróciły i  w zięły kierunek na 
nas —  wyraźnie obniżając lot. Po chwili 
były nad nami, nie więcej jak  50 mtr. 
i zaczęły siec z karabinów maszynowych 
po ścianach i  podwórzu. Widocznie któ 
ryś z ki uczą niemieckich bombowców 
zauważy! nasz szpital i  bezbronnych ra n 
nych. Dw ie młode sanitariuszki w yno
szące jednego z ostatnich chorych porzu
ciły nosze w  pośrodku placu i skoczyły 
w  najbliższą dziurę. Zpłóm  podbiegliśmy.

— Kasia już była przy chorym. W praw 
nym ruchem zarzuciła go sobie na plecy 
i biegiem wniosła do pawilonu. Już po 
chwili ukazała się z powrotem w  bramie 
z automatem w  ręku. Do najbliższego 
pikującego Heinkla wypuściła serię z au
tomatu, poprawiła mu raz i drugi w  ogon 
i  samoloty poleciały za swoim kluczem.

K ilka  dni później dostaliśmy polecenie 
organizowania punktu przetaczania krw i. 
Pierwszym Ofiarodawcą była oczywiście 
znów nasza Katiusza. K iedy jednak zbyt 
często zgłaszała się na stację przetokową 
wezwał ją  m jr. Z. i zabronił je j  dawać 
krew  częściej jak  raz na dwa tygodnie. 
Kasia oczywiście próbowała dyskutować
—  żc jest zdrowa, że trzeba robić co się 
da — aie major został przy swoim i  k ie
rowniczce punktu przetokowego dal 
odpowiednie polecenie. I  tak zostało.

Po tygodniu m niej więcej wypisałem  
się ze szpitala. Pożegnałem się ze wszyst
k im i —  niestety Kasi nie mogłem zna
leźć. M ia ła  wolny dzień i  dokądś sobie 
poszła. M ajo r odprowadził mnie na sta
cję.

Niedaleko dworca był szpital A rm ii 
Radzieckiej. Było jeszcze sporo czasu do 
odejścia pociągu, postanowiliśmy odwie
dzić znajomych lekarzy. Weszliśmy na 
podwórze. Przy jednym  z baraków stała 
spora kolejka. Przeważnie dziewczęta, 
mężczyzn niewielu. Wśród czekających 
na swoją kolejkę stała —  pierwszy raz  
widziałem ją  w  „cywilu" —  nasza K a 
sia. Chciałem do niej podejść, major zła
pał mnie za rękę. Spytał się wartow nika

—  Co to za kolejka?
—  A  to graidanie —  Polacy —  przy

szli krew  dawać dla krasnoarmiejców.
Sprawa była jasna. M ajo r zabronił 

przyjmować od Kasi zbyt często krew  i  
dziewczyna przebrana za cywila chodzi
ła  do sprzymierzeńców ofiarowując swo
ją  krew  rannym  żołnierzom A rm ii Ra
dzieckiej.

W yciągnąłem przyjaciela na ulicę.

—  D aj spokój majorze. Wszystko je 
dno, te j dziewczynie rady nia dasz.

—  W iem  —  rzekł m ajor —  „co się da 
to się robi“.

M achnął ręką. Poszliśmy w stronę 
dworca.

K iedy myślę o dniach Lublina, dniach 
ogromnego entuzjazmu, wysiłku i  ra 
dości, staje m i przed oczyma partyzant
ka Kasia —  nasza Katiusza —  której 
wszystko było mało —  dla w ielkiej spra
w y wspólnego zwycięstwa.

K . G.

wą klęskę  —  okazywał nam seret«* *
czność bez granic.

Do jednostek zgłaszały się se tk i i  
tysiące ochotników— pałających żą
dzą zemsty nad Niemcem, pragną
cych rasem z ' nam i żołnierzam i —  
budowniczym i kłaść podwalm y no* 
wego us tro ju .

Pam iętny lipcowy L u b lin  z rozle
pionym  tekstem M anifestu, udeko
row any sztandaram i narodowym i, 
upojony wyzwoleniem  —  swoją A r 
m ią.

L u b lin  p ierwszej defilady W ojska  
Polskiego, oglądający ze wzrusze
niem itroczysty przemarsz naszych 
żołn ierzy przed Przewodniczącym i  
członkam i K R N  i  PKW N .

Trudno jednak pisać o Lub lin ie  
i  dniach lipcowych nie wspominając
0 M ajdanku. Tam udawaliśm y się 
przede w szystkim . Otoczony wieża
m i strażniczym , zasiekami d ru tów  
kolczastych, nienawiścią mieszkań
ców m iasta, by ł namacalnym dowo
dem słuszności naszej sprawy.

Na polach obozu h itlerow skiego  
wśród przerażająych zim ną syme
tr ią  baraków i  bezładnie rozrzuco
nych, niespalonych jeszcze kości 
ludzkich, żołnierze P iericszej A rm ii
1 w o jsk radzieckich um acnia li się 
w nienawiści do faszyzmu.

N iezw yk ły  b y ł nasz L u b lin  w  
dniach lipcowych 19Ą j  r.

Rozradowany, w ypełn iony żołnie
rzam i radzieckim i i  po lsk im i, p a rty 
zantam i, obe jm ującym i służbę m ili
cy jną, tłum am i mieszkańców, u- 
chodźcami z innych ośrodków k ra 
ju , k ip ia ł życiem na nowo organizu
jącego się Nowego Państwa.

W  gmachu urzędu wojewódzkie
go zainsta lował się P K W N  —  na j
wyższa władza P o lsk i Odrodzonej, 
by już  w  styczniu 19 j5  r. przenieść 
się do barbarzyńsko zniszczonej 
W arszawy.

M inęło pięć la t.
Okres lube lsk i i  22 lipca prze

szedł do h is to rii.

Znów od Żytom ierza do Lub lina  
podróż trw a  zaledwie kilkanaście  
godzin. A  może i  m niej.

P rzy jaźń  polsko  - radziecka za- 
hartow ana w  bojach lipcowych w  
19ĄĄ. roku  um ocniła się i  ugrun to - 
wala. Zb liży ła  nas ja k  n igdy przed 
tym .

W. L E W
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B u d o w n ic tw o  w  ZSRR je s t budow n ic tw em  soc ja lis tyczn ym , k tó re g o  zadan iem  
je s t budowa nie lu ksusow ych  pa łaców  d la  bogaczy, lecz budową pa łaców  d la  
m as  —  gm achów  użyteczności pub liczne j. O to m ak ie ta  kom p leksu  gm achów

U n iw e rs y te tu  M oski'- wskiego...

Goście zw iedza jący uszechzw iązkow ą w ys taw ę  budow laną  w  M osk ic ie , z za in 
te re so w a n i-m  o g lą d a ją  m ak ie tę  je d n e j -z now ych  dz ie ln ic  M ag n ito go rska .

Lśn iące b ie lą  ściany, duże okna  i k w ie tn ik i — oto dz ie ln ica  dom ów  m ie szka l
nych  k iro w s k k g o  r  jo n u  w  M a g n ito g o rsku .

F ra g m e n t schodów  ru ch om ych  w  m o sk iew sk im  „ m e t i o N a  zd jęc iu  w idoczny  
p la fo n  i  część nadziem nego w e s tib u lu .

URBANISTYKA RADZIECKA
BUDOWNICTWA

"SĄT ESZŁO już  w  zwyczaj, że 22 gnięcia nowego budownictwa ra - 
•  *  L ipca  obchodzimy ja ko  świę- dzieckiego, k tó re  naw iązując do 

to  odbudowy k ra ju , że na jw ięcej wzorów  h istorycznych danego naro- 
uwagi poświęcamy w  ty m  dniu du i  do danego kra job razu  stara się 
sprawom budownictwa i  podsumo- w yrazić zdobycze socjalistycznego 
w u jem y w y n ik i p racy na ty m  od- społeczeństwa. Potężne budowle 
cinku. w ładzy radzieckie j, szkoły, b ib lio te-

Przodującym  ośrodkiem  budów- k i, sanatoria i  domy społeczne nie 
n ic tw a jes t W arszawa, k tó re j prze- przytłaczają, swym  ogromem, nie 
budowa ma za zadanie nie ty lk o  do- odpychają chłodem, nie rob ią  w ra- 
starczenie mieszkańcom odpo- żenią m artw ych , ciężkich b ry ł. T ro- 
w iednie j ilości pomieszczeń, ale ska o człowieka, poczucie p ropo rc ji 
stworzenie praw dziw ej s to licy  so- i  ładu, łączenie organiczne arch i- 
cja listycznego państwa, k tó re j od- te k tu ry  z rzeźbą i  m alarstwem  czy- 
działywanie na cały k ra j ma przy- n ią  budownictwo radzieckie b lisk im  
spieszyć i  spotęgować tw órczy  w y- każdemu obywatelow i, 
s iłek budownictwa socjalistycznego A rc h ite k tu ra  zawsze była  najdo- 
w  Polsce. Nowa W arszawa nie mo- stępniejszą ze sztuk. Każdy mógł 
że powstać drogą mechanicznego podziw iać gotyckie  kościoły, rene- 
odbudowania budow li zniszczonych sansowe ratusze i  barokowe pała- 
przez okupanta z zachowaniem daw- ce. A le  ty lk o  —  podziwiać. Bo o ich 
nych błędów i  dysproporc ji. Nowa wyglądzie i  użytkow aniu  decydowa- 
sto lica m usi wyrażać te przem iany la  klasa posiadająca, magnaci, pa- 
społeczne, ja k ie  dokonały się w  na- tryc jusze, duchowieństwo. Dopiero 
szym państwie. Na wzorze W ar- w  społeczeństwie socja listycznym  
szawy kszta łtować się będzie nowa a rch ite k tu ra  stanęła na usług i sze- 
a rch itek tu ra  polska. rok ich  mas ludowych. A rch ite k tu -

N ie  jes t rzeczą ła tw ą  ustalenie ra  socjalistyczna dąży do tego, aby 
planu odbudowy, w  k tó rę j z jednej wszystko, co człowieka otacza by- 
s trony  oparto by się na zabytkach ło nie ty lk o  użyteczne, ale i  piękne, 
h istorycznych i  na tradyc jach  ar- Przykładem  tego są nowe radziec- 
c h ite k tu ry  po lsk ie j, z d rug ie j zaś kie fa b ry k i, je s t moskiewska ko le j 
s tro n y  wprowadzono w ie lk ie  zało- podziemna, są nowe osiedla robot- 
żenia urbanistyczne, odpowiadające nicze. W  porównaniu z ciasnym, 
potrzebom społeczeństwa socja li- brudnym, i  dusznym m etrem  P a ty - 
stycznego. P racy o ta k im  rozma- ża, albo więziennie sm utnym  me- 
chu, ja k  odbudowa. W arszawy na trem  Londynu, podziemna ko le j 
próżno szukalibyśm y w  Europ ie ; M oskwy w ydaje się pałacem. W  ko- 
jedynie Związek Radziecki może tu  ] ei te j nie ty lk o  pokonuje się odle- 
służyć przykładem  i  radą. głości, ta,m się także odpoczywa.

To też w kró tce po wyzwoleniu To właśnie budownictwo, ukszta ł- 
W arszawy arch itekc i radzieccy po- towane przez u s tró j socja listyczny 
spieszyli z pomocą naszej s to licy. w  państw ie radzieckim  jes t d la nas 
Szef rządu U kra iń sk ie j R epub lik i wzorem i  pomocą w  rozw iązyw aniu 
Radzieckiej Chruszczów p rzyby ł do naszych aktua lnych zagadnień u r- 
W arszawy na czele delegacji urba- banistyeznych, zarówno w  dziedzi- 
n is tów  radzieckich , aby służyć swym  nje budownictwa dla uży tku  pu- 
doświadczeniem w  pierwszych pla- blicznego, ja k  budownictwa miesz- 
nach odbudowy W arszawy. Rów- karbowego, zakrojonego na szero- 
nocześnie na jlepsi radzieccy inzynie- ką skalę.
row ie i  technicy pom agali odbudo- y j  budownictw ie m ieszkaniowym  
wać z ru in  elektrownię, siec wodo- widoczna jes t dbałość nie ty lk o  o 
ciągową i  kanalizacyjną. Rząd Ra- wygodę, ale i o piękno fo rm  arch i- 
dziecki o fia row a ł nam wiele nie- tektonicznych. W  odróżnieniu od u r- 
zbędnego sprzętu, m iędzy innym i banistów zachodnio europejskich, 
stację rad iow ą w  Raszynie, 500 k tó rzy  dzielnice robotnicze spycha- 
dom ków fiń sk ich  itd . A rm ia  Ra- ją  na przedmieścia, a rch itekc i ra 
dziecka po oczyszczeniu m iasta z dzieccy dążą do wkomponowania 
przeszło 2 m ilionów  pocisków, m in  cłzje ln ic m ieszkaniowych w  orga- 
itp ., zbudowała m ost wysokowod- n izm  m iasta, zapewniając robo tn i- 
ny, pomogła w  odbudowie mostów kom najlepszą i  na jkró tszą  kom uni- 
ko le jow ych i  uruchom ieniu kom uni- kację m iędzy mieszkaniem i zakla- 
ka c ji ko le jow ej. dem pracy i k ładąc w ie lk i nacisk

W  jesieni 1947 a rch itekc i radziec- na urządzenia społeczne (opieka 
cy C-zernyszew i Baburow  p rzyb y li nad dzieckiem, służba zdrowia, 
do W arszawy aby udzielić rad  p rzy  Sp0 rt, ośw ia ta). Osiedla mieszka- 
uąta lan iu planu odbudowy W arsza- n iOWe tw orzą  przemyślaną pod ką- 
wy. W  r. 1948 wycieczka czołowych tem  użytkowości i  p rzyjem ną dla 
a rch itek tów  radzieckich (Baburow, 0k a kompozycję, czym różnią się 
Skwarikow , Osmołowski, Oriechow) zasadniczo od osiedli np. niemiee- 
zapoznala się z na jp iękn ie jszym i za- k ich , gdzie koszarowość budynków  
b y tka m i po lsk ie j a rch ite k tu ry  i  z oraz ich bezduszne uszeregowanie 
pracam i nad odbudową k ra ju . b y ły  wyrazem  swoistego stosunku

W  serdecznej, koleżeńskiej atmo- <j0 człowieka, 
sferze goście radzieccy dz ie lili się w  p 0lsce m am y trz y  w ie lk ie  b iu- 
sw ym i uwagam i z a rch itek tam i p o i-  ra  p ro jek tów  arch itekton iczno-ur- 
sk im i. Odwiedziny te pozostaw iły banistyeznych. 1) Centralne B iu ro  
w iele m ate ria łu  do rozważania i  u- P ro jek tów  M in is te rs tw a  Budowni- 
ła tw iły  sprecyzowanie szeregu za- ctwa, 2) B iu ro  P ro jek tów  M in is te r- 
gadnień urbanistycznych. stwa Przem ysłu, 3) Centralne B iu-

W ystawa a rch ite k tu ry  radziec- r o P ro jek tów  i  S tudiów  Budowni- 
k ie j zb liżyła  naszemu społeczeń- ctw a  Osiedlowego. Dwa pierwsze 
stw u obraz najp iękn ie jszych zabyt- b iu ra  opracowują p ro je k ty  w ie lk ich  
ków  a rch ite k tu ry  narodów Zw iązku gmachów użyteczności publicznej i  
Radzieckiego i  zapoznała z osiągnię- obiektów  przemysłowych, trzecie 
c iam i nowego budownictwa. Różno- zaś buduje osiedla mieszkaniowe, 
rodność s ty lów , niesłychane boga- w  W arszawie budownictwo osie- 
ctwo fo rm  zachwycały zwiedzają- dlowe związane jes t ściśle z planem 
cyeh część h is toryczną w ystaw y, odbudowy i  uprzem ysłow ienia s to łi- 
N ie  m n ie j ciekawe b y ły  jednak osią- cy. Nowe osiedla zostaną stopnic-
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wo uporządkowane, zazielenione i  m iejscowości na sumę przeszło 20 
wyposażone wę wszystkie  niezbęd- m ilia rdów  zł i  przeszło 2 i  pó ł m i
nę urządzenia społeczne. lionów  m etrów  sześciennych budyn-

N ajw iększym  zespołem budowa- ków . 
nym  przez Zakład Osiedli R obotn i- Poszczególne osiedla różn ią się 
czych w  W arszawie jes t dzielnica dość znacznie m iędzy sobą w zależ- 
M uranów , obejmująca około 200 ha ności od w arunków  terenowych i 
terenu od skrzyżowania tra sy  W -Z wymagań użytkow ników . Specjalny 
z Nową M arszałkowską aż do W ia- typ  stanow ią osiedla górnicze. Gór- 
duk tu  Żoliborskiego. Na terenie tym  n icy  są zwolennikam i m niejszych 
zamieszka 50.000 ludzi. Realizację domów, otoczonych ogrodem i  wy- 
płanu rozpoczęto od s trony  tra sy  posażonych w  zabudowania gospo- 
W-Z, gdzie w roku  bieżącym zaczę- darskie. Liczne rodziny górnicze 
to  budować 38 w ie lk ich  bloków, w ym agają w iększych mieszkań, 
k tó re  na jw iosnę przyszłego roku  try b  życia gó rn ików  (nocna i dzien- 
dadzą 1750 mieszkań, obliczonych na zmiana w  kopa ln i) zwiększa je 
na 6.000 mieszkańców. szcze konieczność posiadania sto-

D ru g im  ośrodkiem  budowy sunkowo dużej ilości izb, aby wszy- 
Z.O.R. jes t M łynów , k tó ry  powsta- scy członkowie rodziny m ogli nale
je  po obu stronach u l. Górczewskiej życie wypocząć. (D la  porównania: 
i  Leszna. Budowa tego osiedla, o- —  w osiedlu W.S.M. na Żoliborzu 
bliczona na 10.000 mieszkańców po- małżeństwa bezdzietne i osoby sa- 
w inna być całkowicie zakończona motne stanow ią około 30% miesz- 
w  r. 1950. Przebudowa ulic, wpro- kańców osiedla, co skłania arch itek- 
wadzenie zieleni i luźna zabudowa ta  do p ro jektow an ia  dużej ilości 
przekształca do niepoznania dawną m ałych m ieszkań), 
dzielnicę W olską. Jedną z najciekawszych prac

Trzecim  terenem budownictwa Z. O. R.-u jes t przebudowa całej 
je s t M irów , zna jdu jący się m iędzy dzie ln icy łódzk ie j —  B a łu t, gdzie na 
H a lam i M irow sk im i a Lesznem i terenie wyburzonego niemal całko- 
m iędzy u l. Solną a Orlą. wicie getta  powstaje nowe osiedle.

Czwarte osiedle, rozpoczęte w  r . Stanowić będzie ono p rzyk ład  —  
1948 —  Osiedle Nowom iejskie —  jakże ja sk ra w y  w  warunkach łódz- 
m iędzy M arszałkowską, Francisz- k ich  —  czym różn i się a rch itek tu - 
kańską, Zakroczym ską i  K onw ik- ra  w  państwie socja listycznym  od 
to rską , ma powierzchnię 12 ha. Już budownictwa kapita listycznego, 
w  bieżącym roku  część p ierwszej którego tworem , a raczej potworem  
ko lon ii (6 budynków ) zostanie od- by ła  w łaśnie Łódź. 
dana do użytku . N a m iejscu dawnych studzien

W ie lk im  ośrodkiem  budowlanym  nych kam ienic i ruder przedmie j "  
je s t Osiedle M okotowskie na tere- skich, cuchnących rynsztoków  i  
nach m iędzy u licam i Wołoską, Szu- śm ie tn ików  powstaje nowe osiedle, 
s tra , A l. N iepodległości i  W ik to r- w  k tó rym  zieleń s tw orzy  tło  dla 
ską. W  osiedlu tym  powstanie p ięknych domów m ieszkalnych i 
2.500 nowych mieszkań dla 10.000 społecznych. W  osiedlu tym  robot- 
mieszkańców. n ik  łódzk i będzie ko rzys ta ł w  pe łn i

W  okresie sześcioletnim zostaną 2 tych  zdobyczy techn ik i i  z tych  
wybudowane ponadto następujące w artości budownictwa, jak ie  przed 
osiedla: p rzy u l. M arsza łkow skie j i  wojną m ie li w Łodzi do dyspozy- 
N ow o tk i, na W oli, na Żoliborzu za- cj i  jedynie bogaci fabrykanci, 
chodnim, na Polach Bielańskich, na Odbudowa i rozbudowa naszych 
Ochocie, Grochówie, we W łochach i  m iast i  osiedli je s t wkładem do wal- 
Ursusie. Odbudowane zostanie Sta- W 0 P°k°j> 0 pełny rozw ó j narodu, 
re  M iasto, w  k tó rym  odtworzenie °  szczęście człowieka pracy, 
historycznego w yg lądu zewnętrzne- B ra te rska  i przy jac ie lska pomoc 
go łączyć się będzie z nowocze- u rban istów  radzieckich, zarówno w  
snym  urządzeniem w nętrz rniesz- rozw iązywaniu praktycznych zagad- 
kań. • nień naszego budownictwa ja k  i te-

Działalność Zakładu Osiedli Ro- oretycznego podejścia do zasadni- 
botniczych rozciąga się na całą Pol- czych jego koncepcji —  przyśpie- 
skę. W  roku  bieżącym Z. O. R. pro- sza nam marsz do tego celu. 
je k to w a ł dla przeszło 70 w iększych jg B.

W pracow n iach  a rc h ite k to n ic z n o -u rb a n is ty c z n y c h  w y k u w a  się treść  i  fo rm a  n o 
w e j a rc h ite k tu ry  p o lsk ie j. M ło d z i a rc h ite k c i ZO R  p rz y g o to w u ją  p la n y  nowych  

dz ie ln ic  i  os ied li m ie szkan iow ych ,

M ura rze  po lscy w  coraz w iększym  zakN s ie  w p row a dza ją  tró jk o w y  system  
p ra cy  z a in ic jo w a n y  przez M ich a ła  K ra jew sk ieg o  na wzór system u pracy  
m u ra rz y  radzieck ich. N a  zd jęc iu : t ró jk a  m ura rza  Cel s tyna  Goszczona p ra 
cu jąca  p rzy  budow ie osiedla WSM na M oko to w ie .

N a  gruzach  g e tta  w  W a rs z a w ę  pow stan ie  no iva  dz ie ln ica  m ieszkan iow a  „ M u 
ra n ó w  , budow ana przez ZOR. J a k  będzie w y g lą d a ła  — da je  nam  pojęcie po
wyższa m a k itta ,  k tó re j a u to rem  je s t a rc li.  p ro f. B. L a c h ‘- r t  ,

W n o w e j n a jw ię ksze j dz ie ln icy  m ie szkan iow e j W arszaw y .„M u ra n ó w " p rze w i
dziana je s t w  ro k u  bieżącym  ¡nu low a przeszłe 350.000 m :l budynków , z k tó rych  

większa część je s t ju ż  „n a  w arsztac ie“ .

M od '-l fra g m e n tu  budowanego obecnie na Ś ląsku osied la  górn iczego Boguszo- 
wice. P ro j. a rch . K a rło w ic z .

P rzy  tra s ie  W — Z w  W arszaw ie  pow stan ie  ivkr6t.ee nowe osiedle m ieszkan iow e  
„M ły n ó w “ . A u to re m  p ro je k tu  osied la je s t a rch . M . T e tm a je r. N a zd jęc iu  — 
jeden  z no w o w ybu do w an ych  budynków  osied la, w g  p ro je k tu  arch. M . Soroki.

&



W DNIU ŚWIĘTA SPORTU W ZSRR POLSCY ALPINIŚCI W

Piękne pokazy ćw iczeń zespołowych g im n a s ty k ó w  rad z ie ck ich  na stad ion ie
w  W arszaw ie.

W 1 9 3 5 -ty m  ro k u  s p o r to w c y  ra 
dz ieccy  z a p ro s ili naszych  a lp in i
s tó w  na  K a u k a z .- Po p o w ro c ie  

s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  z Z S R R  u k a z a ły  
s ię  w  „W ie rc h a c h “  i  le w ic o w e j p ra s ie  
p o ls k ie j o b ie k ty w n e  re la c je , z k tó ry c h  
w y n ik a ło ,  że a lp in iś c i s p o tk a li się z 
se rd eczn ym  p rz y ję c ie m , że k o rz y s ta l i 
z n a jp e łn ie js z e j sw o bo dy , że m ło d y  
a lp in iz m  ra d z ie c k i o s ią g n ą ł w y s o k i 
poz iom .

Tego rodzaju  odgłosy spowodow ały  
zerw an ie  w szelk ich  stosunków sporto
w ych  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . O - 
kazało  stę, że ko n ta k ty  sportow e k r y 
ją  w  sobie niebezpieczeństwie poznania  
p raw d y  o Z w . R adzieckim . O kazało  się, 
ze p raw d a ta daleko odbiega od obra
zu życia radzieckiego, ja k i m ożna b y - , 

ło  znaleźć w  rządow ej prasie sanacyj
nej i p raw ico w ych  szm atław cach.

Serdeczne, b lisk ie  stosunki m iędzy  
polskim  a radzieckim  sportem  d a tu ją  
się od ch w ili odzyskania niepodległo
ści. W ystępy p iłka rzy , bokserów, le k 
ko atle tów , g im nastyków , d ru żyn  g ie r  
sportowych, w ystępy polskich h okei
stów w  M oskw ie, sta ły się dem onstra
c jam i p rzy jaźn i. Szlachetne w spółza
w odn ictw o  na b ieżni i ringu  w zm ocni
ło braters tw o  sportowców, b raters tw o  
m łodzieży.

K o n tak tó w  sportowych jest jeszcze 
n iew ie le . W y n ik a  to z w ie lk ie j ilości 
im p rez  sportowych w  Z w . R adzieckim  
rp . w  m istrzostwach lig i p iłk i nożnej 
bierze u dzia ł 18 d rużyn  co oznacza 36 
spotkań m istrzow skich, poza tym  —  
jeszcze spotkania o puchar Z S R R  i

■wiele spotkań w  innych dziedzinach  
sportu, k tó re  pozostaw iają m ało  czasu 
na spotkania m iędzynarodow e; drugą  
p rzyczyną jest to, że jed yn ie  w  n ie 
w ie lu  dyscyplinach nasi sportowcy po
tra f ią  naw iązać m n ie j w ięce j rów ną  
w alkę  ze sportem  radzieckim . Jest to 
następstw em  20 ła t panoszenia się u 
nas e litarnego  mieszczańskiego sportu, 
podczas k ie d y  Z S R R  b udow ał mocne 
podstaw y powszechnej socjalistycznej 
k u ltu ry  fizycznej.

O parcie ruchu sportowego na zasa
dach m arksistow sko -  len inow skie j 
n au ko w e j teo rii poznania, ścisłe stoso
w an ie  p arty jn y ch  metod k ie ro w n ic tw a  
i p a rty jn e j opieki, sta ły się źródłem  o- 
becnej hegem onii rad z ieck ie j w  spor
cie św iato w ym .

W ie le  jest w  Polsce do nadrobien ia  
w  ty m  w zględzie. Państw o L ud o w e u- 
w aża upow szechnienie k u ltu ry  fizycz
nej za w ażn y  czynnik podniesienia po
wszechnej zdrowotności, podniesienia  
ogólnej sprawności fizycznej, za czyn- 
n ik  harm on ijnego  i wszechstronnego  
ro zw o ju  człow ieka.

Państw o nasze i sport polski k o rzy 
sta ją  z doświadczeń trzydziestu  la t 
ro zw o ju  socjalistycznej k u ltu ry  fizycz
nej w  Z w . R adzieckim . W zoru jąc  się 
na sporcie radzieck im , korzysta jąc z 
pom ocy radzieckich  sportow ców  nasz 
m łody lu d o w y sport staw ia swoje  
pierw sze k ro k i na drodze do powsze
chnej socjalistycznej k u ltu ry  fizycz
nej, do podniesienia swego poziomu, 
do now ych reko rd ów .

E m o c jo n u ją cy  fragm ent, z meczu: s ia tk ó w k i „D y n a m o “  —  „A Z S “ , rozegranego  
w  uh. rę k u -w  Warszawie-. Z w y c ię ż y li wówczas radzieccy gośc ie -w  s tosunku  3:0.

Klub Wysokogórski Polskiego Tow a
rzystwa Tatrzańskiego zorganizował, ja!; 
wiadomo, w latach 1931-1939 k ilkan a
ście w ypraw, z których część miała cha
rakter czysto sportowy (w yprawy w  A_- 
py), część przede wszystkim charakter 
naukowy (w ypraw y polarne), a część 
charakter mieszany alpinistyczno -nauko
wy (dwie w yprawy w Kordyliery, w yp ra
wa w Wysoki Atlas i iluwenzori, w y 
prawa w H im alaje w  1939 r.). Jedną z n a j
bardziej interesujących i godnych zapa
miętania spośród tych polskich w ypraw  
była polska wyprawa na Kaukaz, z w ie 
lu względów zasługująca na przypom
nienie.

Alpiniści polscy od dawna m arzyli o 
wyprawach we wspaniałe góry Związku  
Radzieckiego, najpierw  o w yprawie na 
Kaukaz a następnie o wie i kie j, odkryw 
czej w yprawie na Pam ir. Dzięki życzli
wemu stanowisku czynników turystycz
nych i państwowych ZSRR pierwszy z 
tych projektów, wyprawa w  góry K a u 
kazu, doszła do skutku w  lecie 1935 roku.

Na czele w ypraw y stanął dr. M arian  
Sokołowski, profesor SGGW  w  W arsza
wie (zmarły w 1S39 r.), a wzięły w niej 
udział dwa zespoły: aipinistyczno-sporto- 
wy i naukowy. Uczestnicy wyprawy, nad 
którą opiekę objął „In turist“, udali się 
przez Moskwę i Ordżonikidze w głąb gór 
kaukaskich, gdzie przebywali około 
dwóch miesięcy; powrót odbył się przez 
Odessę i K ijów .

W  grupie naukowej piękne w ynik i w  
dziale launy osiągnął i pokaźne zbiory 
przywiózł do Polski docent dr. W ojtu- 
siak, który później wydał książkę o 
sw oich kaukaskich wędrówkach. Badania 
botaniczne prowadził prof. Sokołowski, 
geomorfologiczne Edward Iiiihle, a cenne 
w yniki baianiczne uzyskał dr. Tadeusz 
Wiśniewski (zamordowany przez N iem 
ców' w i; : r.).

Bardzo interesujące i  wartościowe w y 
niki osiągnęła grupa alpinistów, w  któ
re j skład wchodzili doświadczeni ta te r
nicy: bracia Bernadzikiewiczowie, inż. 
Jakub Bujak, inż. Bolesław Chwaciński, 
inż. W iktor Ostrowski i Justyn Wojsznis. 
Skład ten wkrótce się zresztą uszczuplił. 
Zaraz bowiem po pierwszym szturmie na 
dziewiczy, stopą ludzką podówczas nic 
dotknięty, szczyt Nookau - saus - kaya 
(4035 m) ubyli z grupy alpinistycznej 
Chwaściński, Wojsznis i  Tadeusz Berna- 
dzikiewiez. Alpiniści ci bowiem w  pię
ciodniowej wspinaczce zdobyli w praw 
dzie ów tajemniczy szczyt Nookau - saus- 
kaya, ale w  drodze powrotnej, na skutek 
pęknięcia asekuracyjnego Czekana, u le
gli groźnemu wypadkowi: spadli lodo
wym żlebem ok. 350 m, i jakko lw iek w yr 
szli z życiem i bez poważniejszych obra
żeń —  z działalności alpinistycznej m u
siał] się wycofać.

Wic, ej szczęścia m ieli pozostali ucze
stnicy wyprawy.

Tak więc Bujak, Sokołowski i  Stefan 
Bernadzikiewicz dokonali I I I  trawerso
wania potężnego szczytu Burdżula (4358 
m); a B ujak i Stefan Bernadzikiewicz V  
wejścia na jeden z najwspanialszych i 
najwyższych szczytów Kaukazu, majesta
tyczną Szcharę (5184 m). Ta w yprawa  
trw a ła  cztery dni i należała do poważ
nych i trudnych. ł

Poza tym  dokonała w ypraw a polska 
kilku  innych, interesujących wejść.

Lecz nie na cytowanych wynikach za
kończyła się je j działalność. W yprawa  
polska wzięła bowiem również udział w  
ekspedycji ratowniczej na lodowcu A jia -  
ma. Trzech alpinistów radzieckich uległo 
tam katastrofie (załamanie się mostu 
śnieżnego); jeden z nich wyszedł bez

Tydzień
Z S R R  — C Z E C H O S Ł O W A C J A  

W P Ł Y W A N IU  75 —  50

W  M O S K W  I E  o d b y ło  się p ie rw sze  
spo tkan ie  m ię d zy  p ły w a k a m i 

Z S R R  a re p re ze n ta c ją  C ze cho
s ło w a c ji. W  k o n k u re n c ji 100 m . s ty le m  
d o w o ln y m  z w y c ię ż y ła  m osk iew ska  p ły 
w aczka K . W as ilje w a  w  czasie 1:10,0  
p rze d  Czeszką Z . B eczw aro w ską  w  
czasie 1:15. Poza ko n ku rse m  w b iegu  
ty m  T. G usiew a ( M o s k w a ) za ję ła  d ru 
gie m ie jsce  z, czasem  1:25 p rz e d  . le n in -  
g ra dką  S z ticżko  w czasie 1:14,1.

W  b iegu ria dys ta ns ie  100 m. d la  
m ężczyzn  s ty le m  d o w o ln y m  z w y c ię ż y ł 
k ijo w ia n in  A . D ro p i}  w  czasie 58,2 
(na jle p szy  p-o w o jn ie  o s ią g n ię ty  czas w 
Z S R R ) p rze d  C ze cho s low ak ie m  1. M a r -  
t ik ie m , k tó ry  w  czasie 59,4 u s ta n o w ił 
n o w y  re k o rd  C ze ch o s ło w a c ji. T rz e c im  
b y ł A . L ib e l z L e n in g ra d u  —  czas 59,7. 
—  i  c z w a rty  zna ny  w Polsce C zech M .  
B u b n ik  (1:02,2). P ły n ą c y  poza k o n k u r
sem rad z ie ccy  p ły w a c y  o s iąg nę li w y n i
k i:  G. P ia ro n  1:00,1, W . K u c z e ro w  
1:02,2 i  ju n io r  G o ro d e c k i 1:02,8, d o p ie 
ro  ósm ym  b y ł t rz e c i C ze cho s łow ak  O. 
U rb a n  (1:04).

400 m. s ty le m  d o w o ln y m  w y g ra ł 
U sza kow  o 5,7 sek. p rz e d  B a rtu s z k ie m  
(C ze ch ) i  19 sek. p rze d  C zechem  L e k -  
sa. Czas U sza kow  a 4:48,0.

200 m. żabką d la  k o b ie t w y g ra ła  M a 
r ia  G aw rysz  3:05,5 p rzed  Czeszką P ra -  
s zy ło w ą  k tó ra  w y n ik ie m  3:06,8 p o p ra 
w iła  re k o rd  C ze ch o s ło w a c ji o 3 seku n 
dy.

Jedyne zw yc ię s tw o  C ze cho s łow akó w  
zo s ta ło  odn ies ione  na 200 m. żabką  d la  
m ężczyzn . Z w y c ię ż y ł K o m a d e l (C zech) 
2:45,6 p rzed  S k o w a jką  2:47,6 (oba  w y - 
n ik i lepsze od  re k o rd u  C ze c h o s ło w a c ji) . 
T rze c im  b y ł E . E da s i z T a lin a  2:48,8, 
c z w a rty  B ia ło w  (M o s k w a ) 2:50,0.

100 m. na w znak d la  k o b ie t w y g ra 
ła  M a ły  g iną  Z S R R  (1 :20 ,0 ); p ie rw sza  
Czeszką, S. N ago w ska  m ia ła  czas 1:28,0  
p-rzed n ią  z a k o ń c z y ły  dys tans  p łyn ą ce  
poza kon ku rse m  K o c z e tk o w a  1:20,3 i  
N ie u s tro jo w a  1:25,8. O b ie  rep reze n 
ta n tk i ZS R R .

100 m. na w zn ak  d la  m ężczyzn  w y 
g ra ł K r iu k p w  w  1:09,8 p rze d  m o s k w i-  
czan ińem  G ła d is lin e m  1:10,8. P ie rw szy  
C ze cho s łow ak  o s iąg ną ł czas 1:14,4, 
p rz e d  n im  z n a le ź li s ię p ły n ą c y  poza  
ko n ku rse m  S. Sem enko 1:13,4 i  16 -le tn i 
re k o rd z is ta  Z S R R  W . S o ło w ie w  1:14,2.

100 m. s ty le m  m o ty lk o w y m  w y g ra ł 
zdecydo w an ie  M ieszków , przed Cze-,

f O

DAW NO  już stwierdzono: najlepsze 
—  w skali światow-ej —  w ynik i 
sportowe w  okresie m iędzywojen

nym przypadły Połakom w  dziedzinie 
sportu mniej może, niż inne popularne
go, ale za to rozlicznymi węzłami powią
zanego z nauką: w dziedzinie alpinizmu.



GÓRACH KAUKAZU

„W  G órach K a u ka zu "
Oba ry s u n k i w ykonane  przez w spom 
n ianego w  a r ty k u le  a lp in is tę  radz iec

k iego A. M a le jn ow a .

szwanku, ale drugi, inż. Głagolew, zginął 
a trzeci uczestnik w yprawy, inż. S tar- 
skoiski odniósł poważne rany. „Pomimo 
ciężkich obrażeń —  opisuje Ostrowski w

w  spoicie
chem  B o c ia n  1:12,4, S kyp czyn ko w e m  
(Z S R R ) 1:12,5 i  L in h a r te m  (Czech) 
1:13,6.

S z ta fe tę  3  X  100 d la  k o b ie t w y 
g ra ł Z S R R  w  3:59,8 o 15,2 sek. p rzed  
C ze cho s łow ac ją . W  sz ta fec ie  4 ra zy  200 
d la  m ężczyzn  Z S R R  z w y c ię ż y ł w cza 
sie 9:05,5 p rze d  C ze cho s łow ac ją  9:22,8.

W  m eczu p i łk i  w o d n e j d ru ż y n a  k lu 
bu „ T o rp e d o “  M o skw a  z w y c ię ż y ła  re 
p re ze n ta c ję  C ze ch o s ło w a c ji 5:3.

P rzed nas tępnym  sp o tkan iem  ob ie  
d ru ż y n y  p ły w a c k ie  o d b y w a ją  w spó lne  
t re n in g i dz ie ląc  s ię  n a b y ty m  d o ś w ia d 
czen iem .

*

„Wierchach“ —  ranny trzym ał się św iet
nie. Opowiadał, jak  trudno było, mając 
tylko  jedną zdrową rękę, uwolnić się spod 
masy zlodowaciałego śniegu, ile wysiłku  
kosztowało doczołganie się do zaklinowa
nego W' szczelinie ciała przyjaciela. W i
docznie on sam po upadku musiał dłuż
szy czas leżeć bez przytomności, zwłoki 
bowiem Głagolewa były już zupełnie 
zimne. Potem dopiero porozumiał się z 
Olchowskim, który zrzucił mu linę. Do
piero po z górą dwugodzinnych zmaga
niach Się zdołał ten ostatni wyciągnąć 
rannego na brzeg szczeliny“. Za ofiarny  
udział w  tej ekspedycji ratowniczej, 
otrzym ała później w ypraw a polska o fi
cjalne podziękowanie ze strony władz 
radzieckich.

Ostrowski, również uczestnik wyprawy  
w  Kordyliery, a później wędrowiec po 
w ielu innych górach świata — dokonał 
najpiękniejszego wejścia polskiej w ypra
w y: V I I  wejścia na słynny z trudności, 
drugi pod względem wysokości szczyt 
Kaukazu (najwyższy szczyt Kaukazu, 
Elbrus, jest łatwo dostępny i sportowi 
alpiniści mało się nim interesują) —  na 
szczyt Dych-Tau, 5198 m wys. Sukces ten 
osiągnął Ostrowski przy trzeciej próbie 
zdobycia szczytu; pierwsze dwie spotka
ło niepowodzenie.

Zdobył potężną górę nie sam. Tow arzy
szył mu świeżo w Mises - Kosz, obozie 
alpinistów radzieckich, poznany młody 
alpinista Aleksy M alejnow. Spotkanie 
doszło do skutku w  dramatycznych oko
licznościach. M alejnow m iał brata A le 
ksandra, również alpinistę. Ów Aleksan
der M alejnow  zginął w ataku —  właśnie 
na Dych-Tau. Aleksy zawziął się; tym  
bardziej musi zdobyć górę i  powetować 
śmierć brata. Uzyskał pozwolenie od k ie
rownika w yprawy, W . Siemianowskie
go, i wyruszył w raz z Ostrowskim na 
wspinaczkę.

Po trzech dniaeh zaciętej w alk i z lo 
dem i skałą szczyt był zdobyty (21 sierp
nia 1935 r.). Na szczycie w kopczyku ka 
miennym zostawi! Ostrowski kartkę: 
„Polsko-radzieckie wejście południową 
ścianą. Członek polskiej w ypraw y W. 
Ostrowski i Aleksy M alejnow. Na cześć 
brata Aleksandra Malejnowa, który“ itd.

PARADY SPORTOWE 
NA PLACU CZERWONYM

r~w w iązek Radziecki obchodzi co roku  17-go lipca uroczyście Swię 
■“ -1 to  Sportu. Prócz obchodów w  całym  k ra ju  najdoniośle j
szym momentem jes t odbywająca się tego dnia w ie lka  parada spor
tow a w  Moskwie na Placu Czerwonym. Oto k ilk a  dat dotyczących 
h is to r ii radzieckich parad sportow ych:

Pierwsza parada sportowa odbyła się 25 m aja  1919 roku. Paradę 
p rzy jm ow a ł W. I  Lenin.

D ruga parada odbyła się w  1924 roku. B ra ło  w  n ie j udzia ł 400 
sportowców, członków zrzeszeń sportowych p rzy  Zw. Zawodowych.

Trzecia parada sportowców odbyła się w  1927 roku. B ra ło  w  n ie j 
udzia ł 12000 sportowców ze w szystkich moskiewskich organizacji 
sportowych.

Następna parada związana by ła  z pierwszą Wszeehzwiązkową 
Spartakiadą. Po raz p ierwszy b ra ły  w  n ie j udzia ł delegacje s p o rto w  
ców R epublik  Zw iązkowych.

Od 1931 roku  parady sportowe odbyw ały się corocznie —  40.000 
sportowców przedefilowało przed Mauzoleum Lenina. N a paradzie 
by ł obecny J. W. Stalin. Odtąd corocznie Józef S ta lin  je s t obecny na 
paradzie.

* W  1932 roku  w  paradzie bierze udzia ł 70.090 uczestników.

W  M o s k w ie  o d b y ły  się zaw od y le k 
k o a tle ty c z n e  d la  uczczen ia  pa m ię c i b ra 
c i Z n a m ie ń sk ich . W  b iegu na 1500 m. 
z w y c ię ż y ł m is trz  Z S R R  A . P ugaczew ski 
w  czasie 4:01,8. W biegu ha 5.000 z w y 

c ię ż y ł Pop-ow os iąga jąc d o b ry  Czas 
14:48,4. D ru g ie  i  trze c ie  m ie jsce  z a ję li 
T iu le n ie w  i K a za n co w  w  je d n a k o w y m  
czasie 15:03,0. “

C Z T E R Y  N O W E  R E K O R D Y  ZS R R .

K o b ie c a  sz ta fe ta  re p re ze n ta cy jn a  w  
s k ła d z ie : M a li szyna, C zu d in a , B uko - 
w icz  i  Seczenowa u s ta n o w iła  n o w y  re 
k o rd  Z S R R  w b iegu 4 ra zy  100.

N o w y  re k o rd  —  47,8 jes t o 0,6 _sek. 
lepszy  o d  poprzedn iego . R ó w n ież  m ęs
ka  s z ta fe ta  re p re ze n ta cy jn a  w  sk ła d z ie : 
G o ło w k in , Sanadze, K o m a ro w  i  K a 
ra k u łó w  osiągnę ła  czas 41,8 o 0,02 le p 
szy od  po p rze dn ieg o  re ko rd u .

R e k o rd  Z S R R  w sz ta fec ie  ko b ie ce j 
4 razy  200 zos ta ł u s ta n o w io n y  przez  
B lin o w ą , C zu d in ą , D u c h o w ic z  i Secze- 
now ą. O s iąg n ię ty  czas 1:42,0 je s t 1 se
k u n d ę  lepszy od po p rze dn ieg o  re ko rd u .

W  czasie ty c h  sam ych zaw odów  
P o p k o w  (S a k u ) u s ta n o w ił w czasie  
45:26,2 n o w y  re k o rd  Z S R R  w chodz ie  
na 10 km .

Szczegół dość charakterystyczny: Aleksy 
M alejnow, który wówczas, przed czter
nastu łaty, tak pięknie zadebiutował w  
alpinizmie, jest dziś jednym  z najw ybit
niejszych alpinistów radzieckich, chlubą 
tego sportu, który w  Związku Radziec
kim  cieszy się w ielkim  uznaniem i z ro
ku na rok rosnącą popularnością.

T P R A W A  polska na Kaukaz doszła 
do skutku w niesprzyjających w a 

runkach politycznych, a m iała w yniki 
bardzo dobre i stała się jednym z przy
czynków i  przykładów przyjaźni dwóch 
narodów ponad faszystowską wrogością. 
Tym  bardziej zasługuje na pamięć dzi
siaj, gdy przyjaźń polsko - radziecka 
umocniona jest w  każdej dziedzinie ży
cia. I  nie tylko na pamięć. W yprawa ta 
powinna być legitymacją dla następnych 
w ypraw  polskich —  w góry Kaukazu, czy 
w' inne wspaniałe masywy wysokogórskie 
Związku Radzieckiego, przede wszystkim  
w  gó ry  Pam iru. I  w istocie pierwsze sta
rania w  tym  kierunku zostały , już  pod
jęte.

A le i  na tym nie koniec. W yprawa  
polska przyjmowana była w  ZSRR go
ścinnie i  przyjaźnie. W izyta obowiązuje

W  1934 i  35 r. rekordow a ilość sportowców bra ła  udział w  defi
ladach. 120.000 chłopców i  dziewcząt przedefilowało przez Plac Czer
wony.

D efilada sportowców w  1937 roku  była  poświęcona S ta linow skie j 
K o n s ty tu c ji. B ra ły  w  n ie j udzia ł delegacje dziesięciu R epublik Zw iąz
kowych.

W  defiladzie 1945 roku  bra ło  udzia ł 23.000 sportowców, wśród 
n ich  sportow cy —  generałowie i  Bohaterzy Zw iązku Radzieckiego.

Od 1945-go roku  defilada odbywa się co dwa lata.

JO ZEF P R U TK O W S K I

Parada spo rto w ców
M istrzyni rzutu i biegu 
M istrzyni pracy i  hartu  
M istrzyni w  łyżwach i płotkach 
Idzie sprężyście i śpiewa.
W  jednym równym szeregu 
M istrzyni finiszu i startu 
Idzie gibka i wiotka...

UW AG A
C Z Y T E LN IC Y  —  SPORTOW CY!

W  związku z Wszeehzwiązkowyni
Świętem Sportu w n a s tę p n y m  

numerze. „Przyjaźni“ z a m ie ś c im y  
obszerny materia! na te m a t  w y c h o 
wania fizycznego w  ZSRR. M. in. 
drukować będziemy specjalny re
portaż mgr. Tadeusza Maliszewskie
go z  Parady Sportowej w  Moskwie.

do m iłej rewizyty. K lub Wysokogórski 
zamierza zaprosić alpinistów radzieckich 
w  T atry  i pokazać Im  nasze jedyne góry 
o typie alpejskim, góry wprawdzie mniej 
groźne i nie tak potężne ja k  Kaukaz, ale 
również posiadające bardzo piękne tere
ny wpinaczkowe. Czy nie dałoby się tej 
w ypraw y radzieckiej w  T atry  zorganizo
wać —1 bodaj na ńiaią skalę już w  
bieżącym roku (na jesieni)? W arto by o 
tym  pomyśleć.

■ " X  A. Szc ł

L e w a !

M istrz, który w ygrał w  Rydze, 
Moskwie, Paryżu, Londynie, 
“ dobywea boisk Lizbony, 
wari 'z  Gdcskim Miszą, 

Ełnmbadze i Robcridze, 
Melodia mięśni płynie,
M istrz stałingradzkiej obrony 
Mistrz, berlińskiego finiszu.

Tętnią kroków akordy,'
Harmonia rytm u i m ocy.
Id ą  mężczyźni, kobiety-.
Młody Uzbek z Tatarem —
Niosą światowe rekordy,
Pyszne dojrzałe, owoce —
Tdą szczęśliwi do mety 

’ od niezwyciężony m sztandar:.-'



FELIKS DZIERŻYŃSKI
(W  X X II I  F^ezsileę śm ierci)

• i

Urodził się na ziemi oszmiańskiej, po powsta
niu styczniowym, w  i 8"i i  r. w  okresie wzmożonego 
terroru caratu i zm arł w  1926 r. —  wtedy, gdy p ierw 
sze państwo robotniczo-chłopski.-? — ZSRR —  w ym a
rzone i wywalczone ceną również jego życia wzmocni
ło się już i okrzepło.

Był rewolucjonista nieprzeciętnego typu.
Każda ważniejsza data z jego życia zbiega się, zle

wa się w  jedną całość z przełomowymi datami w  h i
storii polskiej i rosyjskiej klasy robotniczej.

Trudno, niemożliwe jest mówić o SDKP i L, nie mó
wiąc jednocześnie o Dzierżyńskim. Ta więź historii 
ruchów robotniczych Polski i Fiosji w latach w ie lk ie
go przełomu z imieniem Feliksa Dzierżyńskiego daje 
podstawy do mówienia o nim  jako o człowieku i re 
wolucjoniście nieprzeciętnym.

Bo też niezwykłym  trzeba było być młodzieńcem by 
w  17-tym  roku życia, będąc uczniem V I I-e j  klasy 
gimnazjum wileńskiego, a przede wszystkim synem 
drobno szlacheckiej rodziny oddać się całkowicie i na 
zawsze służbie socjalizmowi.

—  Wędrować po tym od 1897 r. do 19l7 r. przez w ię
zienia i obozy, syberyjskie lasy, a w przerwach m ię
dzy jedną karą a drugą poświęcać się z niebywałym  
zapałem to Litew skiej SD, to SDKP i L , —  zawsze 
sprawie robotniczej.

Trzeba było być rewolucjonistą i marksistą właśnie 
pokroju Dzierżyńskiego, by w mrocznych latach koń
ca ubiegłego stulecia, mimo nacjonalistycznego nurtu, 
kierowanego przez ówczesną PPS, walczyć tak n ie
ustępliwie o proletariacką, klasową solidarność w  w a l
ce z caratem robotników Polski i Rosji.

W  1906 r. spotyka się jako przedstawiciel S D K P iL  
na czwartym zjeździe rosyjskiej Socjal Demokracji 
z Leninem i Stalinem. A  po zjeździe, na którym  dał 
się poznać Leninowi jako jeden z najbliższych sojusz
ników z szeregów S D K PiL, powraca do pracy maso
w ej, do proletariuszy polskich, w  Łodzi, Zagłębiu 
i  Warszawie.

Rewolucja o tw ie ra  now y rozdział w życiu Dzierżyń
skiego. W  dniu je j w ybuchu , wieczorem przemawia w  
imieniu rew o lu c jo n is tów  po lsk ich  z trybuny 2-go 
W szechrosyjskiego Z jazdu Rad.

„M y wierzymy, — oświadcza wówczas — że jedyna 
siła, która może wyzwolić świat, to pro 'eiariat w a l
czący o socjalizm“.

Zaczynają się trudne dni. Zwyciężona reakcja rosyj
ska nie daje za wygraną. Rewolucji zagraża śmiertelne 
niebezpieczeństwo. Władza robotniczo-chłopska musi 
podjąć walkę z narastającą kontr-rewolucją. K to  w a l
ką tą pokieruje?

Trzeba nam na to stanowisko dobrego rewolucjo
nisty — jakobina — mówi Lenin.

W ybór pada na Dzierżyńskiego. Bowiem jak sam 
tw ierdzi „czekistą“ może być tylko człowiek o zimnej 
głowie, gorącym sercu i czystych rękach. Lepszej kan

dydatury na szefa Wszechzwiązkowej Nadzwyczajnej 
Kom isji do W ałk i z Sabotażem i Kontrrewolucją nie 
trzeba było.

Feliks Dzierżyński staje się postrachem wrogów  
i sławą, bohaterem klasy robotniczej. Pod jego k ie 
rownictwem  likw iduje  się szybko i konsekwentnie 
wszystkie próby obalenia władzy radzieckiej.

A le nawet wtedy, w  ogniu ciężkich w alk  —  znajdu
je  czas na zajęcie się sprawą bezdomnych dzieci. 'Wraz 
z Resortem Oświaty organizuje swą w ielką akcję po
mocy sierotom.

W  1921 r. najgroźniejszym wrogiem staje się n ie
byw ały chaos w  komunikacji. Resort ten powierza się 
'Dzierżyńskiemu, który trzy łata poświęca organizacji 
kolejnictwa. W  walce tej, ja k  zwykle, osiąga powodze- 
ii.e .

»V 1924 r. obejmuje stanowisko przewodniczącego 
Najwyższej Rady Gospodarki Narodowej.

Tu, na nowym, kierowniczym i  ogromnie odpowie
dzialnym stanowisku u jaw nia niebywałą energię

i inicjatywę. Pracuje bez wytchnienia ucząc się nieu
stannie, z właściwą mu wnikliwością i oddaniem.

Ale rezultaty cierpień i ciężkich przejść, ciągłej 
i wyczerpującej w alk i robią swoje. Organizm nie w y 
trzym uje. 20 lipca 1926 r. Dzierżyński umiera.

„Hi a Al Leninowska gwardia —  mówi wówc-aas Sta
lin straciła jeszcze jednego z najlepszych dowód
ców i żołnierzy“.

Dziś, w  Nowej Polsce, im ię Feliksa Dzierżyńskiego 
znienawidzone i oczerniane przez sanacyjno-endec- 
kich przedwrześniowych prowodyrów, staje się m ów  
bliskie masom ludowym.

Im ię Dzierżyńskiego staje się symbolem bezgranicz
nej wierności mas ludowych swojemu państwu, n ie
nawiści i gotowości do bezlitosnej w alki ze zdradzie
cką, faszystowsko-endecką reakcją — agentami daw 
niej niemieckiego, dziś amerykańskiego imperializmu.

W  23-cią rocznicę śmierci Dzierżyńskiego składamy 
hołd pamięci jednego z najlepszych i najofiarniejszych  
synów polskiej klasy robotniczej.

■KRONIKA ZSR R -
Wystawa Przemysłu Czechosłowackiego

w Moskwie
6 L IP C A  br. w  Moskwie, w  

Centralnym Parku K ultury  
i  Wypoczynku im. Gorkiego, 
otw arta została zorganizowa
na przez czechosłowacko - ra 
dziecką Izbę Handlową, I I  Wy 
stawa .Przemysłu Czechosło
wackiego.

Tegoroczna Wystawa przed
stawia się o w iele okazalej niż 
w  roku ubiegłym. Przemysł 
czechosłowacki wystawił dużą 
ilość eksponatów z działu me
talurgii, przemysłu elektro
technicznego, szereg maszyn 
lekkiego przemysłu, samocho
dy itp

0  POŁECZESiSTWO radziec- 
"  kie uroczyście obchodzić 

będzie setną* * rocznicę zgonu 
Fryderyka Chopina.

Już obecnie organizowane 
są odczyty, wieczory muzycz
ne i wystawy, poświęcone 
twórczości i życiu genialnego 
kompozytora.

W  wykonaniu czołowych pia 
nistów radzieckich i Orkiestry

Wystawa obrazuje w  sposób 
dobitny sukcesy, jak ie  w  Cze
chosłowacji osiągnęły masy 
pracujące w  rezultacie pomyśl 
nej realizacji planu 2-letnie- 
go.

Na uroczystym otwarciu W y 
stawy zgromadzili się przed
stawiciele radzieckich i  cze
chosłowackich instytucji prze
mysłowych, handlowych i  go
spodarczych, organizacji spo
łecznych, przedstawiciele nau
ki, literatury i sztuki oraz 
członkowie korpusu dyploma
tycznego.

W  otwarciu wzięli również

Ku czci Chopina
Symfonicznej ZSRR odbędzie 
się w Konserwatorium M o
skiewskim cykl koncertów cho 
pinewskich. Wykonany tu rów  
nież zostanie poemat symfo
niczny znanego kompozytora 
radzieckiego, Łapunowa, pt.: 
„Żelazowa W ola“, poświęcony 
życiu i twórczości Chopina.

Również w Leningradzie wy  
konany zostanie cykl koncer-

udział członkowie rządu ra 
dzieckiego, wicepremier Cze
chosłowacji F ierlinger oraz 
minister przemysłu czechosło
wackiego, K lim ent, który w  
czasie uroczystości otwarcia 
W ystawy powiedział:

„W ierzym y głęboko, że W y
stawa sprzyjać będzie dalsze
mu zacieśnieniu przyjaźni ze 
Związkiem  Radzieckim, pogię 
bieniu współpracy i dalszemu 
zwiększeniu wym iany handlo
wej. Wszystko to przyczyni się 
do wzmocnienia naszej nieza
leżności i sprzyjać będzie spra 
w ie pokoju powszechnego“.

tów chopinowskich. W  licz
nych konkursach na najlepsze 
wykonanie dzieł genialnego 
kompozytora wezmą udział 
studenci konserwatoriów i  
szkół muzycznych Leningradu.

Radzieckie w ydawnictwa  
uczczą rocznicę wydaniem peł 
nego zbioru utworów kompo
zytora oraz kilku  monografii 
o Chopinie.

I  U Ż przeszło tydzień temu 
*  rozpoczęły się żniwa w  po

łudniowych rejonach Związku  
Radzieckiego.

Bez przerwy dostarcza się 
ziarno do elewatorów i stacji 
kolejowych, gdzie załadunek

ir

Żniwa się już zaczęły
został całkowicie zmechanizo
wany.

Nawet na najmniejszych 
polnych stacjach kolejowych 
pracują kolumny zmotoryzo
wane, zaopatrzone we własne 
elektrownie i wagi. Przy po

mocy takich kolum załadu
nek odbywa się 5—6 razy szyb 
ciej niż normalnie. Po zakoń
czeniu załadunku, kolumny 
rozpoczynają pracę na sta
cjach następnych.

Osiedle mł odośc i
O OD Briańskiem rozpoczęte
* zostaiy na przestrzeni 50 
tys. m- prace przy budowie 
nowego osiedla przeznaczone
go dla młodych robotników  
Briańskiej Fabryki Lokomo
tyw. Vt sąsiedztwie fabryki 
nieopoda! malowniczej Dzisny 
wznosi się obecnie 18 dwupię
trowych budynków z balkona
mi i krytym i werandami. W  
każdym domu mieszkać bę
dzie w  niewielkich przytulnych 
pokojach około 100 ładzi. 
Projekt osiedla przewiduje 
stworzenie jak  najlepszych 
warunków dla rozwoju sportu 
wśród młodych robotników —  
przyszłych mieszkańców osie

dla, Jeden z budynków będzie 
dużą bazą sportową. Znajdą 
tam pomieszczenie sale do

ćwiczeń poszczegóinyclr kółek 
ku ltury  fizycznej, basen p ły
wacki, ogólna w ielka hala 
gimnastyczna itp. W  centrum  
osiedla przedzielony ścianą 
drzew od otaczających domów 
budowany jest stadion sporto
w y z bieżniami, placami do p ił
ki nożnej, siatkówki, koszy
kówki, słowem — urządzony 
zgodnie z najnowszymi w ym a
gan iam i sportowymi.

W  specjalnym budynku za
instalowane będą urządzenia 
gospodarcze jak  —  pralnia me
chaniczna, prysznice, fryz je r- 
nia, gabinet lekarski, pracow
nie s zewskie, krawieckie itp. 
W  podziemiach tegoż budynku 
stanie kotłownia centralnego 
ogrzewania, która obejmie 
swym zasięgiem całe osiedle,

doprowadzając gorącą wodę 
do wszystkich gmachów osie
dla.

Młodzi robotnicy Briańskiej 
Fabryki Parowozów otrzymają 
370 pokoi, z czego 160 przypa
da na dwuosobowe, reszta zaś 
na czteroosobowe.

Dla obsługi osiedla zostanie 
wydzielonych 48 oddzielnych 
mieszkań. Ogólna powierzch
nia mieszkalna osiedla wynosi 
8.000 m.-. Wszystkie budynki 
zgrupowane w  osiedlu stano
w ić będą zwartą całość archi
tektoniczną. Całość robót wraz  
z założeniem zieleńców, fon
tann itp., zakończona będzie w 
roku 1950, jednakże już w ro
ku bieżącym wykończone zo
staną mieszkania dla 800 mło
dych robotników.



W domku Chopina w Żelazowej Wo 
gra! świetny pianista Jakub Zak

czerwca r. b. po raz trzec i p rzy jech a ł do P o l
ski zn ako m ity  p ianista radzieck i Jakub Zak. 
W  ro ku  1937 m ło d z iu tk i wówczas p ianista  

p rzy je ch a ł w ra z  z w ieloosobową ek ipą  radziecką, 
pod p rzew odn ictw em  słynnego profesora K onser
w a to riu m  M oskiew skiego Neuhausa na I I I  M ięd zy 
n arodow y K on ku rs  im . F r . Chopina w  W arszaw ie. 
I  wówczas, w  atm osferze P o lski sanacyjnej, p rzy  
k ry ty c zn y m  ustosunkow aniu się do w szystkiego co 
radzieckie , wszyscy jednogłośnie p rzyzn a li m u  
pierw sze m iejsce w  ogólnej e lim in a c ji i oprócz te 
go nagrodę Polskiego B adia za najlepsze w yk o n a 
n ie  m azurkó w . Po raz drug i p rzyjeżdża Z a k  do 
P olski zaraz po w yzw o len iu  w  m arcu  1945 r . i da
je  szereg koncertów  w  W arszaw ie, w łaśc iw ie  na 
Pradze, w  sali na O tw o ck ie j, w  Łodzi, w  K ra k o w ie . 
K o n certy  jego cieszą się zawsze dużym  i  zasłużo
n ym  powodzeniem , p ianistę lub ią  i cenią w  Polsce.

Obecnie Jakub Z a k  jest profesorem  M o skiew 
skiego K on serw atorium , dziekanem  w y d z ia łu  p ia
nistycznego. Jest znanym  i  cenionym  pianistą  
w  ZS R R .

P rzy jech a ł do P o lski na okres dwóch tygodni, 
będzie ko n certow ał w  szeregu m iast polskich.

W  rozm ow ie, k tó rą  p ro w adzim y w  drodze do Ż e 
lazo w e j W oli, m iejsca urodzenia Chopina, artysta  
zw ie rza  się, że kocha Chopina i jest ogrom nie  

w zruszony, (iż jedzie do dom u, gdzie u ro d z ił się uko 
chany kom pozytor. K o rzysta jąc  z o kazji, w y p y tu ję  
go o przygotow ania  do K o n ku rsu  Chopinowskiego  
w  Z S R R . W łaśn ie przed sam ym  w yjazd em  zasiadał 
w  ju ry , k tó re  m ia ło  w yb rać  najlepszych z 52 pilani- 
stów, m ających  brać u dzia ł w  IV  M iędzynarodo
w y m  K o n ku rs ie  im . F r . Chopina w  W arszaw ie. 
W y n ik i ostateczne n ie b y ły  jeszcze ogłoszone przed  
jego w y jazd em . W  każdym  razie  k ilku n astu  p ia n i
stów  jest b. dobrych, w śród nich M ierżan o w , N eu- 
haus syn profesora Neuhausa i  w ie le  innych.

W  Z S R R  Chopin jest jed n y m  z n a jb a rd z ie j łu b ia 
nych kom pozytorów .

O to i Ż elazow a W ola. W chodzim y do dom u, 
oglądam y p o rtre ty  i  p a m ią tk i po Chopinie. 
W id zę ja k  w zruszony jest Z a k , k ied y  w cho

dzim y do pokoju  w  k tó ry m  u ro d z ił się Chopin. Po 
zw iedzeniu  dom u prosim y n a tu ra ln ie  Ż aka  o m u 
zykę. Sfiada do fo rtp ian u , w  skupieniu  słucham y  
nocturnu  i scherza, w idać ja k  bardzo artys ta  jest 
poruszony tym , że g ra  w łaśn ie w  dom u Chopina. 
„N ig d y  nie zapom nę ch w il spędzonych w  ty m  do
m u “ —  m ó w i potem  do m nie.

Tournee artystyczne rozpoczął Jakub Z a k  od Po
znania. K oncert w  dużej au li U n iw ersy te tu  Poznań
skiego zgrom adził tłu m n ie  w ie lb ic ie li m u zyk i. Sala  
jest pełna, p rzy  u kazan iu  się a rtys ty  z ry w a  się bu
rza oklasków . Już p rzy  p ierw szych dźw iękach fo r
tep ianu  czujem y, że jest to w ie lk i artys ta . Poza 
w spaniałą, w prost o lśniew ającą techniką, k tó rą  po
kaza ł w  Toccacie P ro ko fiew a, g rę  jego cechuje g łę 
b ia uczucia i  śpiewność —  w łaśn ie to, co m a ją  
wszyscy pianiści radzieccy. Z  zap artym  oddechem  
słuchała sala p re lu d ió w  Rachm aninow a, m azu rkó w  
Chopina i w ie lu  innych u tw o ró w . Po w yko n an iu  
fu g i organow ej Bacha ktoś siedzący za m ną szep
ce: „N ie  słyszałem  ta k  granego Bacha —  to jest 
genia lne“.

N a  drug i dzień po koncercie zw iedzam y m iasto. 
Pierw sze k ro k i k ie ru je m y  do C y tad eli, na cm en
tarz  poległych żo łn ierzy radzieckich. T am  u stóp 
pom nika składa artysta  w iązan kę k w ia tó w . O glą
dam y m iasto, zw iedzam y operę. I  ju ż  m usim y je 
chać, poniew aż w ieczorem  —  koncert w  Łodzi.

D o Łodzi p rzyjeżdżam y przed sam ym  koncertem . 
Sala F ilh a rm o n ii pełna, dużo m łodzieży. Po każdym  
u tw o rze  długo n iem ilknące b raw a. K oncert m ija  
w  n ie zw y k le  serdecznej atm osferze, publiczność nie  
puszcza ze sceny artys ty , domaga się bisów. Istną

Zebran i?  to w a rzysk ie  vo In s ty tu 

cie C hop ina. W ś rod ku  —  la u re a t 

K o n ku rsu  C hop inow sk iego w  ro ku  

1931, Jaku b  Zak.

L a u re a t K o n ku rsu  C h op ino w sk ie 

go z r. 1937 Jaku b  Z ak  w  czasie 

swego po by tu  w  W arszaw ie  z łoży i 

w iz y tę  p. Ludw iee  C i'c h o m s k ie j— 

'prawnuczce s io s try  F ry d e ry k a  

Chopina.

Z nan y  p ia n is ta  radzieck i. Jakub  Z ak p rzy  fo r te p ia 
nie, w  czasie w iz y ty  w  In s ty tu c ie  C hop ina  w  War

szawie.

burzę oklasków  w y w o ła ła  znow u Toccata P roko
fiew a. A le  artysta  jest zmęczony —  czeka nas jesz
cze dziś podróż do W arszaw y.

N a zaproszenie Zarządu  In s ty tu tu  im . F r . Cho
pina idziem y do In s ty tu tu , gdzie zgrom adziło  
się k ilkanaście osób, aby pow itać lau rea ta  

I i i -g o  K o n ku rsu  Chopinow skiego w  W arszaw ie.
Po obejrzen iu  p am ią tek  po Chopinie, członek Z a

rządu  In s ty tu tu  w ręc zy ł artyście na p am ią tkę  od
lew  rę k i i  popiersie Chopina oraz inne p am ią tk i, 
zw iązane z Chopinem . Szczególnie w zru szy ł a r ty 
stę dagerotyp Chopina. N a  zakończenie w ieczoru  
Jakub Z a k  zag ra ł k ilk a  u tw o ró w  Chopina.

A rty s ta  da w  Polsce jeszcze k i lk a  koncertów  
z o rk ies trą  sym foniczną w  W arszaw ie, K atow icach , 
K ra k o w ie  i  G dańsku. Pożegnalny rec ita l w  W ar
szaw ie poświęcony będzie w yłączn ie  u tw o ro m  Cho
pina.

K IR A  K U R Y L U K

AKADEMIA JUBILEUSZOWA KU CZCI 
ADAMA MICKIEWICZA 

I ALEKSANDRA PUSZKINA
N IA  28 czerwca 1849 r, w  lo ka lu  

„P o lim °x u “  przy  u l. Czackiego 
7/9/11, s taran iem  K o la  264 T ow a

rzystw a P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j, 
p rzy  P o lim exie . p rzy  w spółudzia le  Z w ią 
zku Zawodowego P racow n ików  B iu ro 
w ych i H and low ych, Sekcja P o lim ex, od
by ła  się uroczysta A kadem ia  Jub ileuszo
wa, poświęcona tw órczości dwóch w iesz
czów Adam a M ick iew icza  i  A leksandra 
Puszkina.

Na program  A kad em ii z łożyły się w y 
stępy a rtys tó w  T ea tru  Polskiego w  oso
bach: Lub ieńsk ie j K a ro lin y , B u tk iew icza  
S atu rn ina, W o lłe jk i Czesława wg. u k ła 
du opracowanego przez Jerzego Pom ia- 
nowskiego.

Słowo wiążące w yg łos ił Jerzy Pom ia- 
now ski, k tó ry  zobrazował drogę rozw o- 
ju ^ i osiągnięć obu poetów.

W ysoki a rtyzm  w ykonaw ców , jeszcze 
d o b itn ie j uzm ys łow ił liczn ie  zebranemu 
ko le k ty w o w i pracowniczem u P olim exu , 
re w o lu cy jn y  i  postępowy rodzaj tw ó r 
czości dwóch p rzy jac ió ł-poe tów ,

Całość A kadem ii pozostaw iła na zebra
nych n ieza ta rte  wrażenie, stanowiąc po
ważny w k ła d -w  dzie ło pogłębienia p rz y 
ja źn i m iędzy obu narodam i, k tó re j tak  
p ięknym  przyk ładem  by ła  p rzy jaźń  P u
szkina i M ick iew icza, a nadto ja ko  duże 
przeżycie artystyczne stała się p rzyczyn 
k iem  do system atycznie prowadzonej 

-przez Zw iązek Zawodowy a k c ji k u ltu 
ra lne j.
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Bohaterowie wojny-bohaterami pokoju
L U D Z IE  radzieccy, którzy 

widzą cały sens swego ży
cia w  twórczej pracy prowa
dzącej do rozkwitu socjalisty
cznej ojczyzny, w chwili w y 
buchu w ojny chwycili za broń, 
aby w watce z wrogiem bronić 
swych praw, bronić wolności 
i  niepodległości swego pań
stwa.

N a froncie miody oficer A -  
leksander Fursenko esęsto m y
ślał o dniu, w którym  po za
kończeniu w ojny powróci do 
swego rodzinnego miasta 
Odessy, do swej fabryki im. 
Powstania Styczniowego, gdzie 
zakasawszy rękawy stanie 
znów do pracy przy swej daw 
nej obrabiarce. Jak wszyscy 
ludzie radzieccy, m arzył na
m iętnie o dniach pokoju, o 
tym , aby jak  najszybciej za
mienić swój mundur wojsko
w y na roboczy kombinezon.

Lecz dzień ten nie nadszedł 
tak prędko. Przez cztery d łu
gie łata Fursenko walczył w  
szeregach A rm ii Radzieckiej. 
W  uznaniu zasług i dokona
nych przezeń ezynów bojo
wych w  walkach z wrogiem, 
rząd radziecki nagrodził go 
dwoma orderam i W ojny O j
czyźnianej, pierwszego i d ru 
giego stopnia, orderem Czer
wonej G wiazdy i trzema m e
dalam i bojowymi.

Po wojnie, „frontowiak“ 
Fursenko powrócił do swej 
dawnej fabryki im. Powstania 
Styczniowego, gdzie rozpoczął 
na nowo swą pracę pokojową. 
A  niedawno wystosował do 
swych towarzyszy broni, p ra 
cujących obecnie w  różnych 
zakładach, fabrykach, kołcho
zach i sowchozach kraju , listy, 
w  których pisze:

„W  chw ili rozstania, drodzy 
towarzysze, obiecaliśmy jeden 
drugiemu, powiększyć chwalę 
naszej ojczyzny w  pracy po
kojowej. Dziś mogę w am  za
komunikować, że dotrzymałem  
słowa, które wam  dałem: Pa 
powrocie do kra ju  i swej m a
cierzystej fabryki, w  przecią
gu roku i ezterech miesięcy 
wypełniłem  swój pian pięcio
letni i  obecnie w ykonuję swą 
pracę na rachunek roku 1953“.

B O H A TE R  Z W IĄ Z K U  
R A D Z IE C K IE G O  —  

A R C H IT E K T  S IE M IO N  
T U T U C Z E N K O

S p u s t o s z e n i a  dokonam.
przez faszystowskich oku

pantów w  miastach i wsiach 
radzieckiej U kra iny były  
przerażające. W  czasie oku
pacji hitlerowscy siepacze 
nte tylko mordowali ludność 
w  barbarzyński sposób, lecz 
wysadzali i  palili wszystko to, 
co tak pieczołowicie i z enit <r 
zjazmem budował naród i- -  
kraiński w  okresie w ładzy ra 
dzieckiej. A rchitekt kijow ski 
Siemion Tutuczenko. znajdu
jąc się w  oddziale partyzan
ckim, operującym na tyłach 
nieprzyjaciela, niejednokrotnie 
byl świadkiem ja k  hordy h i
tlerowców po barbarzyńsku  
zm ieniały cale miasta w  ster
ty  nieforemnych gruzów, w y 
sadzały w  powietrze budynki 
fabryczne, szkolne, burzyli 
świetlice, pałace ku ltury  itp. 
Straszliwa nienawiść do w ro 
ga, który sprowadził ty le  nie
szczęścia na k ra j i naród u - 
kraiński była niewyczerpanym  
źródłem pełnej poświęcenia od 
wagi młodego architekta. Od
wagę jego cceniło należyci© 
Państwo, nagradzając go tytu 
łem Bohatera Związku Ra
dzieckiego.

Jak w  dni krwaw ych w alk, 
Tutuczenko żył myślą o zw y
cięstwie nad wrogiem i o jak  
najszybszym, powrocie do p ra
cy pokojowej, do twórczej 
pracy dla dobra swego naro
du, tak od chwili zakończenia 
wojny, a dziś już w  cztery bez 
m ała lata po demobilizacji, ma 
on zawsze jedno dążenie: zro
bić wszystko ja k  najlepiej i 
ja k  najszybciej, aby przyw ró

cić do życia wsie i  miasta 
Ukrainy, odbudować je tak, by 
stały się jeszcze piękniejsze, 
niż były przed wojną.

Siemion Tutuczenko pracuje 
obecnie w  Państwowym Insty
tucie Planowania Budowni
ctwa Mieszkalnego w  K ijow ie.

Dzięki jego zdolnościom i  u - 
miłowaniu pracy otwarte są 
dlań duże perspektywy w  pra
cy dla dobra kra ju  i  narodu.

N A  K A TE D R ZE  
U N IW E R S Y T E C K IE J

D O sali wykładowej wcho
dzi nie spiesząc się m io

dy człowiek średniego wzro
stu. Na piersi jego błyszczy 
złota gwiazdu Bohatera Z w ią 
zku Radzieckiego. To w yk ła 
dowca litera tu ry ukraińskiej i  
folkloru Kijowskiego In s ty tu 
tu Pedagogicznego im . Gor
kiego, Ju rij Zbanacki. N a po
w itanie profesora studenci 
wstają. Prosząc o zajęcie 
miejsc, profesor wchodzi na 
katedrę i zwracając się do stu
dentek i studentów rozpoczy
na w ykład:

—  Tematem naszego dzisiej
szego wykładu —  mówi —  
będzie ukraiński fo lklor na  
przełomie X V H I  i X IX  stule
cia...

Audytorium  słucha z uwagą 
kolejnego wykładu Ju rij Zba- 
nackiego, kóry z uczuciem o- 
powiada o przepięknych du
mach ukraińskich, pieśniach i  
podaniach swego narodu, w y
rażającego w  mówionej, prze
kazywanej z pokolenia na po
kolenie, twórczości n a jta jn ie j
sze marzenia i  przeczucia jas
nej przyszłości ludu ukraiń 
skiego. M łody wykładowca 
mówi z przejęciem i z równym  
przejęciem słuchają go stu
denci.

powrócił do swej naukowej i  
pedagogicznej działalności na 
Uniwersytecie K ijowskim . 
Dziś, prowadząc w ykłady u -  
kraińskiej literatury i  fo lk lo
ru, były partyzant kończy d y
sertację i w  najbliższym cza
sie przedstawi ją  Kadzie N a 
ukowej Instytutu, celem zdo
bycia tytułu naukowego kan
dydata nauk filologicznych.

R O M A N  S M IS ZC ZU K  —  
PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  

KO ŁC H O ZU

D E M O B IL IZ O W A N I z A rm ii 
Radzieckiej żołnierze i  ofi 

cercwie znaleźli miejsce w  
pokojowym życiu kraju  n a

kie), część zaś znalazła sobie 
nową pracę, odpowiadającą ich 
zdolnościom i chęciom. A n i na 
chwile nie niepokoiło ich w  
jak i sposób i  gdzie otrzym ają 
pracę po demobilizacji. W ie
dzieli dobrze, że każdego z 
nich oczekują z niecierpliwo
ścią we wszystkich nie tylko  
w ielkich zakładach, lecz i  w  
mniejszych fabrykach, kołcho
zach, instytucjach i  zakładach 
naukowych.

W ielu  obywateli ZSRR do
skonale pamięta z czasów woj 
ny rozlepiony na murach do
mów i miast ogromny kolo
rowy plakat, na którym  w id 

nej z miejscowych fabryk, ja 
ko tokarz.

Jednakże stan zdrowia na 
skutek odniesionych w  w a l
kach ran, nie pozwolił mu na 
dalszą pracę w  dawnym zawo
dzie, wobec czego Szewczenko 
ukończył specjalne kursy, 
gdzie uzyskał nowy zawód. 
W yuczył się cukiernictwa.

Dziś dawny tokarz, a  później 
szy dzielny sierżant, pracuje 
w  spółdzielni cukierniczej 
„Zwycięstwo“, gdzie dal się 
już poznać jako dobry i pełen 
in ic jatyw y pracownik. Dzięki 
swym zaletom wybrany zo
stał na przewodniczącego za
rządu spółdzielni i  pracując 
na tym  stanowisku, uczynił z 
prowadzonej przez siebie spół
dzielni wzorowe przedsię
biorstwo, powiększając zna
cznie ilość gatunków i  podno
sząc jakość produkowanych 
tam  dotychczas wyrobów cu
kierniczych.

*
Zm ieniło w  ten sposób swe 

zawody w ielu ludzi. Znany w  
ZSRR „snajper“, obrońca Sta 
łingradu, Bohater Związku Ra 
dzieckiego, W asili Zajcew, pra 
cuje dziś jako dyrektor K i
jow skiej Fabryki Maszyn Rol
niczych. Iw an  Britko, który w  
czasie wojny był zw ykłym  sze 
regowcem, dziś jest kierow ni
kiem  działu w  jednej z kopalń  
radzieckich, Bohater Związku  
Radzieckiego, M iko ła j K ija -  
szko, kieru je dziś fabryką  
drożdży w  Kijow ie.

*
B y li „frontowiacy“, żołnie

rze i oficerowie A rm ii Ra
dzieckiej, którzy w  czasie woj 
ny walczyli po bohatersku z 
niem ieckim i okupantami, w y 
zwalając własny kra j i Inne 
narody, obecnie, w  chwili po
w rotu do pracy pokojowej zna 
leźli sobie zawody nie tylko  
odpowiadające ich usposobie
niu i zdolnościom oraz zapew
niające im  podstawy m ateria l
ne, lecz również dające im  
duże zadowolenie z pracy.

Wszędzie, na całym  terenie  
ZSRR stworzono weteranom  
wojny takie w arunki, że mogą 
oni pracować wydajnie i tw ór
czo, mając pełne poczucie, że 
praca ich służy dalszemu roz
wojowi ich ojczyzny i podnie
sieniu dobrobytu całego naro
du.

B o h a te r Z w ią z k u  R a dz ie ck ie 
go a rc h ite k t  S iem ion  T u tu 
czenko, w  s-wej p racow n i, 

p rz y  op racow yw am iu nowego  
p ro je k tu  dom u m ieszka lnego

*»*>>.<• :v> rm,

A  k ilka  la t temu...
W  czasie ostatniej wojny 

prof. Zbanacki przebywał w  
szeregach partyzantów ukraiń
skich, gromiąc z bronią w  rę 
ku niemiecko-faszystowskieh 
najeźdźców. Za odwagę i bo
haterską postawę w walkach  
z hitlerowcami, młodemu uczo
nemu Państwo nadało za
szczytny tytu ł Bohatera Z w ią 
zku Radzieckiego. Po zakoń
czeniu w ojny Ju rij Zbanacki

W y k ła d o w c a  u k ra iń s k ie j l i te ra tu ry  na k ijo w s k im  pańs tw o
w y m  in s ty tu c ie  itedagog icznym  im . G ork iego , B oha te r 
Z w ią z k u  R adzieckiego J u r i j  Z b a n a ck i w  czasie w yk ładu .

tychmiast po wyjściu x w oj
ska.

Większość powróciła na swe 
przedwojenne stanowiska (jest 
to ich prawo zagwarantowane 
przez ustawodawstwo radziee-

U jrz p y  wystawę radzieckich przyrządów i 
aparatów naukowych

NOW OCZESNE mikroskopy I  przyrządy optyczne, elek
tryczne przyrządy pomiarowe, sprzęt astronomiczny, 

geodezyjny i  meteorologiczny, aparaty fizyko-chemiczne, 
aparaty filmowe najnowszych typów, przyrządy pomiarowe, 
warsztatowe i  specjalne do badań wytrzymałościowych w y
stawione w  Pawilonie Radzieckim, swą jakością i  precyzją 
budziły najwyższy podziw i  ogromne zainteresowanie pol
skich fachowców i  tysięcy zwiedzających na ostatnich M ię 
dzynarodowych Targach Poznańskich. Obecnie czynione są 
starania zakupienia w  Związku Radzieckim znacznej ilości 
różnych aparatów i przyrządów naukowych.

W  celu umożliwienia szerszemu ogółowi poznania radziec
kie j produkcji naukowej w  te j dziedzinie, planowane jest 
urządzenie specjalnej wystawy radzieckich aparatów i  przy
rządów naukowych w  gmachu Politechniki w  Warszawie, -s,

niał młody żołnierz radziecki 
z wiązką granatów w  ręku. 
B ył to dzielny syn ukraińskie 
go narodu, wieśniak z rejonu  
Winnickiego, Roman Smisz
czuk.

W  czasie jednej z  zaciekłych 
w a lk  z hitlerowcami nnieszko 
d liw ił on przy pomocy grana
tów  przeciwczołgowych sześć 
niemieckich czołgów, wycho
dząc z tego pojedynku, pomi
mo ostrej strzelaniny —  jako  
zwycięzca. W  uznaniu tego 
bojowego wyezynu otrzym ał 
ty tu ł Bohatera Związku R a 
dzieckiego.

Po zakończeniu wojny, dziel
ny żełnierz powrócił do swego 
ojczystego kołchozu w  rejonie  
Winnickim, gdzie znów rozpo
czął pracę jak o  członek koł
chozu. Po krótk im  czasie współ 
towarzysze pracy w ybrali Smi 
Szczuka na przewodniczącego 
spółdzielni rolniczej.

Staranny gospodarz, dosko
nały  kierownik i  organizator, 
Roman Smiszczuk prowadzi 
obecnie masy kołchoźnicze do 
dalszej, już pokojowej w a lk i 
o podniesienie gospodarki ro l
nej, do w alk i o odrodzenie 
zburzonego przez Niemców kol 
chozu.
PR ZED  W O JN Ą  —  TO K A R Z* 

W  CZA S IE  W O JN Y  —
1 S IE R Ż A N T , D Z IŚ  —  

C U K IE R N IK  ■
T W A N  Szewczenko jako star 

szy sierżant był w  czasie 
w ojny komendantem oddziału; 
miotaczy min. W  walkach r. 
hitlerowskim najeźdźcą był 
dwukrotnie ranny i  trzykrot
nie kontuzjowany. Po demo
b ilizacji Szewczenko powrócił 
do rodzinnego miasta, gdzie 
pracował przed wojną w  jod-



»Bitwa Stalingradzka«

Z n a n i radzieccy a rty ś c i f i lm o w i:  A . D ik i j  w  r o l i  S ta lin a  
i  J. S zu m sk ij w  r o l i  m arsz. W asilew sk iego  podczas na rady  

na K re m lu  w  f i lm ie  „B itw a  S ta lin g ra d z k a “ .

O G L Ą D A L IŚ M Y  już na na
szych ekranach w ie lk i film  

reżyserii Igcra  Sawczenki —  
„Trzeci szturm“ — stanowią
cy jedną z trzech części gi
gantycznej trylogii film owej, 
poświęconej walce narodu i  
A rm ii Radzieckiej z h itlerow 
skimi najeźdźcami. Przed k i l 
ku tygodniami na ekrany ra 
dzieckie weszła inna część try  
logii, „Bitwa Stalingradzka“, 
w  reżyserii W . Piętrowa, re 
żysera dwuseryjnego film u h i
storycznego „Piotr 1“.

Kinematografia radziecka, 
aby dokładnie odtworzyć na 
ekranie rozgromienie hitlerow  
skiej arm ii na ziemiach Zw. 
Radzieckiego, podjęła zadanie, 
jakiego nie da się porównać 
z niczym, co dotychczas stwo
rzyła sztuka film owa. „K ron i
ka wojny radziecko-niemiec- 
k ie j“, którą opracowuje jed 
nocześnie k ilku  reżyserów, 
zmobilizowała ogromne środki 
techniczne, eałc armie techni
ków filmowych, statystów7, 
najlepszych aktorów i pisarzy 
—  autorów scenariuszy. F ilm y  
nakręcane są na polach histo
rycznych bitew7, biorą w nich 
udział oddziały wojska i szta- „ 
by specjalistów historyków  
oraz rzeczoznawcy, niejedno
krotnie oficerowie sztabowi i 
liniowi, którzy tu właśnie wal 
czyli z wrogiem. Zdumiewa 
widza nie tylko troska o do
kładne, zgodne z prawdą h i
storyczną odtworzenie w yda

rzeń, które zadecydowały o 
dalszych losach ludzkości, ale 
nade wszystko rozmach, ogrom

środków materialnych. W idz 
zupełnie zapomina, że ogląda
ne przez niego obrazy to... re 
konstrukcja rzeczywistości.

Treść film u znana nam jest 
nie tylko dlatego, że w  cza
sach pamiętnej b itw y o Sta
lingrad śledziliśmy czujnie je j 
przebieg, zdając sobie sprawę 
z je j znaczenia dla naszych 
■własnych losów. Ci, którzy mo 
gli być na przedstawieniach 
Moskiewskiego Teatru Dram a  
tycznego w  treści film u roz
poznają bez trudu „W ielkie 
dni“ M . W irty. Nawet n ie
którzy z aktorów występujący 
w  film ie, to nasi „dobrzy zna
jom i“ ze sceny. Z  tym  w ięk
szym więc zainteresowaniem  
śledzimy film ow ą wersję d ra
matu, który na scenie tak  
głęboko poruszył naszą w yo
braźnię.

Reż. P ietrow  tak określił ce
le, jak im i kierował się w pra 
cy nad tym w ielkim  eposem 
stalingradzkiej sprawy: —  „ K i

nematografia radziecka stoi w  
obliczu nowego zaszczytnego 
zadania —  ma ona stworzyć 
cały cykl film ów  artystycz
no - dokumentalnych, poświę
conych dniom w ielkiej wojny  
w  obronie ojczyzny. Naszemu 
zespołowi przypadł w  udziale 
zaszczyt stworzenia film u o 
w ielkiej bitw ie stalingradzkiej. 
B itw a o Stalingrad to jedna 
z największych bitew w  histo
rii, to bitwa, w  której u jaw 
n ił się w  całej pełni trium f 
stalinowskiej strategii i tak ty 
ki, przewaga radzieckiej nau
ki wojennej, niezwykle mę
stwo i  bohaterstwo narodu ra  
dzieekiego“.

Bohaterami film u są Józef 
Stalin oraz cała Arm ia Ra
dziecka. cały naród radziec
ki. Józefa Stalina z genial
ną intuicją aktorską odtwa
rza laureat nagrody sta li
nowskiej, artysta ludowy R. F. 
S. R. R., A . D ikij.

L. R U BAC H

»  G i g a n t y c z n y  p l a n «
„G IG A N T Y C Z N Y  P L A N “ 
Spółdzielnia Wydawnicza 
„Współpraca“, Warszawa 1949

S K R O M N A , zaledwie 50 
stronic licząca książka za

w iera wszystkie wiadomości i 
informacje, dotyczące w ie lk ie
go zamierzenia agrarnego: 
tekst Uchwaiy Rady M in i
strów ZSRR i  Centralnego K o 
m itetu W KP(b) w  sprawie: 
zalesienia, nawodnienia i wpro 
wadzenia trawopolnych płodo- 
zmianów w  stepowych oraz 
leśno-stepowych rejonach eu
ropejskiej części Związku R a
dzieckiego.

W ydaje się, że zamknięty w  
ramach rozporządzeń m ateriał 
może —  poza przedstawiciela
m i władz wykonawczych —  
zainteresować jedynie uczo
nych oraz fachowców, to zna
czy agronomów, melioratorów  
leśnych i rolnych. W brew po
zorom, zarówno sprawa teore
tycznych przygotowań planu, 
jak  i zagadnienie praktycznej 
jego realizacji pochłania cał
kowicie naszą uwagę. W  myśl 
zawartych na wstępie broszu
ry  wskazań Prasołowa patrzy
my pilnie na mapę, zatrzym u
jąc w7 pamięci sięgające m ilio 
nów hektarów obliczenia. Z  
równym podziwem odczytuje
my zamieszczone w  tekście ta -

Scena p rz e p ra w ia n ia  się g w a rd y js k ic h  oddz ia łów  przez W o ł
gę w  ¡ i lm ie  „B itw a  S ta lin g ra d z k a “ ,, '

bllee, określające w  cyfrach 
rozmiary wojny, prowadzonej 
przeciwko posusze i klęsce n ie
urodzaju. Historyczny ten do
kument pozwala ocenić potęż
ny, istotnie gigantyczny roz
mach radzieckiego planu.

Pokonać posuchę, zmienić 
klim at oraz przyrodę olbrzy
mich, położonych wzdłuż W oł
gi, Uralu, Donu i  Północnego 
Dońca obszarów —  oto cel 
w ytknięty przez radziecką 
naukę, a realizowany w ysił
kiem  wszystkich obywateli 
kraju.

W  walce, podjętej dla zabez
pieczenia pól przed „czarną 
burzą“ stepową i  gorącymi 
w iatram i ze wschodu, stworze
nie leśnych pasów ochronnych 
staje się najważniejszym, n a j
bardziej doniosłym zadaniem  
Skierowane do Ministerstwa 
Rolnictwa, Ministerstwa Le-, 
śnictwa i  Ministerstwa Sow- 
chozów instrukcje przewidują  
bardzo dokładnie zakres, zna
czenie oraz termin ukończenia 
zaplanowanych robót.

Oparta na wspaniałych osią
gnięciach państwowych stacji 
doświadczalnych akcja zm ie
rza do maksymalnego zw ię
kszenia —  oczywiście w  okrę
gach stepowych —  porosłych 
drzewami przestrzeni. Sens 
tych poczynań tkw i w  umoc
nieniu, spulchnieniu i nawod
nieniu, przeznaczonej pod u - 
prawę górnej warstwy gleby. 
N a wykonanie zakreślonych 
planem prac, Uchwała Rady 
M inistrów  przeznacza okres 
piętnastoletni (od 1950 do 1965 
roku).

Wprowadzenie nowego sy
stemu zasiewów i uprawy roli 
ma na celu podwyższenie po
ziomu gospodarki rolnej. N a 
leży jednak pamiętać, że w  
szerokim ujęciu radzieckiej l i 
stowy zagadnienie to uwzględ
nia w  równej mierze podnie
sienie produkcji zbóż, jak  i 
zbiorów paszy dla bydła.

Stworzenie ochronnych za
pór leśnych oraz wprowadze
nie trawopolnych płodozmia- 
nów nie mogło zmienić całko
wicie klim atu Powołża i  Pół
nocnego Kaukazu. Sztuczne 
nawodnienie obszarów stepo
wych przynosi ostateczne roz
wiązanie problemu. Rozwiąza
nie przeprowadzone w  olbrzy
m iej, niespotykanej dotychczas 
skali, a wyrażające się impo

nującą cyfrą 44 tysięcy zapro
jektowanych stawów.

Nakładając na sowchozy i 
kołchozy nowe obowiązki rząd 
radziecki uwzględnia wszyst
kie, związane z ich w ykona
niem potrzeby. W  dziedzinie 
zaopatrzenia technicznego
orientują nas znakomicie ta 
blice i wykazy. Zarówno ja 
kość, ja k  i  ilość przeznaczo
nego do użytku gospodarstw 
wiejskich sprzętu wzbudza po
dziw czytelnika.

H  . B.

W A R S ZA W A  I
17. V I I .  godz. 15,00— 16,00 — 

„B o rys  G odunow“  poem at A le  
ksandra  Puszkina w  p rzek ła 
dzie Seweryna P o llaka, rad io f. 
Z ygm un ta  Leśnodorskiego.

18. V I I .  godz. 21,40—22,00 —  
„D a leko  od M oskw y“ , powieść 
W aśjda A żajew a, w  p rzek ł. 
M a riana  R u th  - B uczkow skie
go, ode, 42.

19. V II.  godz. 8,35—8,55— Da
leko od M oskw y“ , j. w .; godz. 
15,50— 16,05 „W  rocznicę śm ie r 
c i F e lk s a  D zierżyńskiego“ , 
pogadanka Tadeusza P o lanow  
skiego.

23.VÍI. godz. 15,30— 15.50 —  
W iersze dla  dz eci S. M arsza- 
ka, w  tłum aczen iu  Janusza 
M in k iew icza ; godz. 21,40 —  
22.ÓO „D a leko  od M o skw y“  —  
ode. 43.

21.V II .  godz. 8,35—8,55— „D a
leko od M oskw y“ , pow t. (ode. 
43).

23.V II.  godz. 21,40 —  22,00 —  
■Eugeniusz Im ie g in "  —  po

em at A leksandra  Puszkina 
(ode. 4).

W A R S Z A W A  I I
17.V II .  godz. 20,45— 21,00 —  

„J a k  P rochor został e le k try -  
k  em“ , fragm ent pow ieści S ie- 
m ona Babajewa. p t. „K a w a 
le r Z ło te j G.wiazdy“ , w  prze
k ładzie  Chróścielewskiego.

21.V II.  godz. 17,15— 17.30 — 
„Jeździec M iedz iany“ , fra g 
m en ty  poem atu A leksandrą  
Puszkina.

2S.VH. godz. 20,45—21,00 — 
„S ta re  czółno“ , opow iadanie 
Konstantego Paustowskiego, W 
przekładzie  M a r ii Gero.

»Na Dnie«

■ ■ ■ ■.¡V$\ T ■' M- ■ ' V-
:v--. y’:..

P ełna tra g iz m u  scena ze sz tuk i „N a  D n ie "  —  G orkiego , 
w  w yk o h a n iu  a r ty s tó w  T e a tru  W o jska  P olsk iego w  Łodzi. 
W asyttsa  —  Z o fia  T ym o w ska . A n n a  —  H a lin a  B rochocka .



0

Plenum Zarzqdu Głównego TPPR
W dn iu  7 lipca b. r. odbyło się 

w  Zarządzie G łównym  w  
W arszawie rozszerzone Ple

num  Zarządu Głównego Tow arzy
s tw a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

R e fe ra t ideologiczny oraz re fe ra t 
o współzawodnictw ie działaczy To
w arzystw a w yg łos ił sekretarz gene
ra ln y  ob. W roński. Sprawozdanie f i 
nansowe złożył ska rbn ik  Tow arzy
stwa prok. W alczak. Przewodniczy
ła  zebraniu ob. W asilkowska.

W  żyw e j dyskus ji zebrani w ypo
w iada li się na tem at współzawodni
ctwa, metod i  fo rm  pracy. W szyst
k ie  wypowiedzi tchnę ły szczerą t ro 
ską o stworzenie tak ich  metod p ra 
cy, k tó re  by p rzyn ios ły  ja k  na jlep
sze w y n ik i i  p rzyczyn iły  się w  ja k  
na jw iększym  stopniu do rozw o ju  
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckiej.

W rezultacie obrad powzięto na
stępujące uchw ały:
— Zlecono Prezydium  Zarządu G łó

wnego kontynuowania prac 
w sprawie organizacji In s ty tu tu  
W iedzy o ZSRR.
Zatw ierdzono p ro je k t organiza-

Ruchomy
kiosk

c ji pow iatow ych ośrodków k u l
tura lno-ośw ia tow ych TPPR.

—  P rzy ję to  regu lam in współza
w odnictwa i  tabelę punktac ji, ja 
ko wytyczne dla a kc ji współza
w odnictwa w  TPPR oraz posta
nowiono powołać spośród człon
ków  K o m is ji O rganizacyjne j Za
rządu G łównego kom isję  współ
zawodnictwa.

—  Wyznaczono na dzień 1-—2 paź
dziern ika  b. r . te rm in  kolejnego 
posiedzenia Rady Naczelnej i  
Plenum Zarządu Głównego 
TPPR, a na 8— 9 października 
b. r. K ra jo w y  Z jazd Delegatów 
TPPR oraz upoważniono Prezy
d ium  Zarządu Głównego do

ustalenia m iejsca Z jazdu K ra 
jowego.

—  Zobowiązano Zarządy Oddzia
łów  TPPR:
a) do usprawnienia ściągalności 

składek członkowskich i  ścią
gania tych  składek za pomo
cą nalepek (znaczków), pod
kreśla jąc niedopuszczalność 
pobieranie składek bez jed
noczesnego wręczania odpo
w iednie j w artości znaczków; 
do usprawnien ia ko lportażu 
i  urealnienia prenum erat. 

Wezwano Spółdzielnię „W spó ł
praca“  do usprawnienia dz ia ła l
ności ko lportażow e j i  in s tru k ta 
żu w  tych  sprawach.

ś*F

b)

e m u m

OB R A D U JĄ C E  w  Warszawie w  Św ie tlany obraz Georgi D ym itro - 
dn iu  7 lipca for. p lenum  Zarżą- wa, bliskiego towarzysza Generalis- 
du Głównego TPPR wystoso- simusa Stalina i  w iernego przyjacie- 

w ało do Zw iązku  Tow arzystw  P rzy- la narodów radzieckich jest wzo- 
jaźn i Bułgarsko - Radzieckiej w  So- rem dla wszystkich walczących o 
f i i ,  depeszę kondolencyjną następu- postęp i pokój, dla wszystkich przy- 
jącej treści: jac ió l Zw iązku  Radzieckiego.

„Zarząd G łów ny TPPR wyraża Pamięć o w ie lk im  patriocie naro- 
g łęboki żal z powodu zgonu w y b it-  du bułgarskiego Georgi D ym itrow ie  
nego działacza międzynarodowego i  o Jego czynach będzie żyć w iecznie 
ruchu robotniczego, nieugiętego bo- w  naszych sercach, umacniając nas 
jow n ika  o postęp i pokój, wodza na- w  pracy nad pogłębieniem brater- 
rodu bułgarskiego Georgi D ym itro - skich w ięzów p rzy jaźn i narodu pol- 
wa. skiego z narodam i radzieckim i“ .

Rok prscy Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej na Pomorzu

P  IE Ż Ą C Y  ro k  o rgan izacy jny T ow arzy-
Ö stw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j —

B*AR D ZO  pożyteczne w  dz ia ła ln ośc i 

k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w e j w  t  re 
n ie  są ruchom e k io s k i. N a  zd jęc iu  w i

d z im y  ta k i o to  k io sk  s ta n o w ią cy  w ła 
sność k o ła  T o w a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o l

sko  - R a dz ie ck ie j w  D z ie rżon iow ie . 

K io s k  je s t sk ła da ny , m ożna go w ięc  

ła tw o  przewozić. Z łożony, w y g lą d  m  

p rz y p o m in a  szafę.

P ie rw szy  „w y s tę p “  tego k io sku  w  

D z ie rżo n io w ie  w  okres ie  „ T ygod n ia  

O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy“  odn iós ł 

o g ro m n y  sukces. Zw łaszcza m łodzież  

szko lna nie s k ą p iła  m u swego z a in te re 

sow an ia , V / przec iągu  je d n e j godz iny  

w y k u p io n o  po łow ę ks iążek z pó łek po 
m y s ło w e j „s z a fy “ . N a jw ię k s z y m  pow o

dzeniem  cieszyła  się ks iążka  „S ta lin  o 
Leninie“.

R u cho m y k io s k  spe łn ia  nada l sw o ją  
pożyteczną ro lę  z a o p a tru ją c  ludność  
p ro w in c ji w  k s ią ż k i i prasę. N a su w a  to 
m y  ś l o kon ieczności zo rgan  izo iuania  

k s ię g a rń  ob jazdow ych , k tó re  zaspoka

ja ły b y  zapotrzebow an ie  k u ltu ra ln e  lu 

dności na p ro w in c ji.

b y ł na Pom orzu rok ie m  poważnego w y 
s iłk u  w  k ie ru n k u  rozw in ięc ia  tych  akc ji, 
k tó ro  —  dobrze zapoczątkowane — nie 
n a b ra ły  jeszcze należytego rozm achu.

Stopień u a k tyw n ie n ia  i  rozrostu T o w a 
rzys tw a  na jdoskona le j z ilu s tru je  po rów 
nanie obecnej ilośc i cz łonków  do ilośc i z 
reku  ubiegłego. P rzed rok iem  T o w a rzy 
stw o na Pom orzu lic zy ło  ogółem  10.275 
cz łonków  zorgan izow anych w  162 K o 
łach —  obecnie liczba cz łonków  wzrosła  
6 -k ro tn ie  i  zam yka się na dzień 30 m a ja  
b r. c y frą  62.000 cz łonków  w  780 K ołach.

W arto  podkreślić , że w  te j liczb ie  jes t 
210 k ó ł w ie js k ic h  z 11.000 cz łcn ków - 
ch łcpów , m łodzież zaś zorganizow ana 
została w  70 ko łach z ogólną ilością 
6000 członków'.

W ym cw a c y fr  św iadcząca o wzroście 
liczbow ym  T ow arzys tw a  na Pom orzu —  
nie ilu s tru je  je d n a k  rozw o ju  p racy l - w a  
na odc inku  ku ltu ra ln o -o św ia to w ym . I  tu  
zanotować można szereg osiągnięć. W spo
m nieć należy w y b itn y  w zrost ilośc i p re 
legentów  re k ru tu ją c y c h  się spośród 
w szystk ich  w a rs tw  społeczeństwa po
m orskiego. W śród p re legen tów  k t'~ ? v  
w y g ło s ili ponad 6600 odczytów  w  ram ach 
zebrań k ó ł —  są pro fesorow ie  u n .w e r- 
sytetu obok rob o tn ików  i  chłopów , l i te 
rac i i  a rtyśc i obok nauczycie li i  d z ia ła 
czy społecznych.

Poważny nacisk położono na organizo
w anie  kąc ików  p rzy ja źn i p o lsko -ra 
dz ieck ie j p rzy  św ie tlicach . Jest tych  k ą 
c ikó w  2.040.

Trzeba podkreślić, że n iezw yk le  poży
tecznym  czynn ik iem  w  u a k ty w n ia n iu  
dz ia ła lności okazał się „M ies iąc  Pogłę
b ien ia  P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j“ .

Żeby w y liczyć  im prezy na jb a rdz ie j 
a trakcy jne  i  na jb a rdz ie j pożyteczne, po
da jm y  tu  choćby ty lk o  w ystępy: T am a
ry  Chaman^ M oskiewskiego Zespołu B a
letowego, Zespołu P ieśni i Tańca A rm ii 
M arsza łka  Rokossowskiego, c y k l w y k ła 
dów, pośw ięconych lite ra tu rz e  i sztuce 
radz ieck ie j w  ram ach bydgoskich śród 
lite ra c k o  - a rtys tycznych  i to ruń sk ich  
czw a rtkó w  lite ra c k ic h  organ izow anych w  
po rozum ien iu  z T. P. P. R. przez Klub  
L ite ra cko  - A rtys tyczn y  i  Zw iązek Z a
w odow y L ite ra tó w  P o lsk 'ch , w artośc iow e

pre lekc je  zorganizowane przez T o w a rzy 
s tw o P rzy ja c ió ł N auk i  S ztuk i w  In o 
w ro c ław iu , W łoc ław ku , G rudziądzu itp .

W  tea trach  Pom orza— wystaw ień*) sze
reg sz tuk au to rów  rosy jsk ich  i radziec
kich , ja k :  „P rzy ja c ie le “  Uspienskiego, 
„R e w izo ra “  Gogola i  inne. W  teatrach 
am atorsk ich  Pom orza rów n ież uw zg lęd
niano w  zn,aezn3*m stopn iu  re p e rtu a r ra 
dziecki.

W  ram ach obchodu 4 roczn icy W yzw o
le n ia  Pomorza, zorganizowano zb iórkę 
upom inków  społeczeństwa pom orskiego 
d la  Ż o łn ie rzy  A rm ii M arsza lka Rokos
sowskiego —  w  dowód wdzięczności te j 
z iem i d ia  je j w yzw o lic ie li. W y n ik  te j 
a k c ji przeszedł oczekiw ania o rgan iza to 
ró w  i  b y ł rea ln ym  dowodem  trw a ły c h  
uczuć wdzięczności żyw ionych  przez spo
łeczeństwo Pomorza.

P odarunk i w ystaw iono  w  P om orskim  
Dom u S ztuk i przed wręczeniem  ich  M a r
sza łkow i Rokossowskiemu. Sam a k t w rę 
czenia b y ł wzruszającą m anifestac ją  
p rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j.

OB. „ Z R Z Ę D A “  —  R A D O M . D z ię 
k u je m y  za za in te re sow a n ie  naszym  p i
sm em  i  za uw ażne czy tan ie , o czym  
św iadczą  Pana uw ag i, do tyczące  p iso 
w n i n ie k tó ry c h  w y ra zó w  ro sy jsk ich . 
U w ag tych  je d n a k  n ie  m ożem y uznać  
za słuszne, a lb o w ie m  spraw a p isan ia  
po p o lsku  w y ra z ó w  ro s y js k ic h  z w y 
ją tk ie m  p a ru  p o z y c ji n ie  zos ta ła  jesz
cze c a łk o w ic ie  p rzez lin g w is tó w  p o l
sk ich  ro z s trz y g n ię ta . D o  ro z s trz y g n ię 
tych  p o z y c ji na leży  sp raw a  p isan ia  na 
zw isk  ro s y js k ic h  ko ń czących  się na —  
- i i  p rzez nadaw an ie  im  k o ń c ó w k i p o l
sk ie j, m ia n o w ic ie : -i. A  w ię c : D o s to 

je w s k i, G o rk i itd . P o lecam y p rze czy 
tan ie  no w e j p is o w n i u c h w a lo n e j p rzez  
K o m ite t  O rto g ra fic z n y  P o ls k ie j A k a 
d e m ii U m ie ję tn o ś c i w ro k u  1936.

OB. B O L E S Ł A W  K A Ń S K I  —  P O 
Z N A N . Ż a łu je m y , że ks iążek z in te re 
su jące j Pana d z ie d z in y  je s t ta k  m a ło . 
Ten stan rzeczy  je d n a k  będzie m ożna  

-zm ie n ić , bo p rzec ież w y d z ia ł b ib lio te 
czny  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  - 
R a d z ie c k ie j sp ro w a dza  z Z S R R  w ie le  
książek. P ro s im y  w ięc z w ró c ić  się do  
tego w y d z ia łu  z prośbą o sp row adzen ie  
ks iążek z te j dz ie d z in y , a p ra w d o p o 
dobn ie  po  pe w n ym  czasie o trz y m a  Pan  
in te resu jące  Pana dz ie ła . C zy w K ra ju  
Z a k a u k a s k im  rośn ie  bam bus, n ie  w ie 
m y. Sądząc po k lim a c ie , jes t to  ba rdzo  
m o ż liw e . D o k ła d n e j jednak  o d p o w ie 

d z i u d z ie lim y  Panu po zas ięgn ięc iu  
m ia ro d a jn y c h  in fo rm a c ji.  C o do zau
w ażonych  p rzez Pana uste rek w t łu m a 
czen iu , to  o czyw iśc ie  są to  p o m y łk i 
d ru k a rs k ie , in te rp re ta c ja  w ięc Pana b y 
ła  zu p e łn ie  słuszna. D z ię k u je m y  za m i
ły  lis t.

OB. M . W R O N  O W A  —  Ł Ó D Ź . N ie 
s te ty , n ie  m ożem y P an i o d po w ie dz ieć  
na je j p y ta n ie , gdyż n ie  znam y stosun
k ó w  p o k re w ie ń s tw a  m ię dzy  ty m i a u to 
ra m i ra d z ie c k im i.

OB. M .K . —  P R U S Z K Ó W . N a d e s ła 
nych  w ie rszy  n ie  m ożem y n ie s te ty  w y
k o rzys ta ć  w naszym  p iśm ie . M o że  d is  
p ró b y  p rz y s ła ła b y  nam  P an i coś p ro 
zą?

OB. L E O N  S A W K IE W IC Z  —  B Y 
T O M . P ro s im y  o p rze s ła n ie  lis tu  przez
naczonego d la  o b yw a te la  pańs tw a  ra 
dz ieck ie go  do naszej re d a k c ji, a m y  
prze każe m y go we w łaśc iw e  ręce.

OB. J Ó Z E F  G R O M A D Z K I  —  P IO 
T R K Ó W . W  sp ra w o zd a n iu  W aszym  Z 
p ra cy  P io trk o w a  b ra k  k o n k re tn y c h  da 
nych , k tó re  ilu s tro w a ły b y  d z ia ła ln o ś ć  
T o w a rz y s tw a  na ty m  te ren ie . D la te g o  
n ie  m ożem y go zam ieścić . M o że  zb ie
rzec ie  tro ch ę  fa k tó w , c y fr ,  o b ra z u ją 
cych  W aszą p racę  i  nap iszecie  jeszcze  
je d n o  sp ra w o zdan ie , k tó re  nada w a łob y  
się do  w y k o rz y s ta n ia  w „P rz y ja ź n i“ .

Występy wojsk
MARSZAŁKA ROKOSSOWSKIEGO

W ub ie g łym  m iesiącu w ro c ła w sk ie

m iły c h  gości, m ia n o w ic ie  Zespół P i śn i 
i  Tańca wojslc M a rs z a łk a  Rokossow skie
go. P rz y w ie ź li nam  w  darze n iez ró w na 
ną im prezę a rtys tyczn ą , k tó rą  po dz iw ia 
ło  k ilka n a śc ie  tys ięcy  w ro c ła w ia n , z g ro 
m adzonych w  p ię k n e j H a li L u do w e j.

W ystęp p rze m iłych  „R okossow szcza- 
kó w “  ra d o w a ł nas, b a w ił, w zrusza ł. 
Część w o k a ln a  i taneczna nagrodzoną  
b y ła  g o rą c y m i o k la ska m i, bo ta k a  b y ła  
prosta , serdeczna a jednocześnie wysoce  
k u ltu ra ln a , K o c h a n i nas i goście ! Budzą  
n ie  ty lk o  uznan ie d la  sw e j sz tuk i, a le  też 
szczerą, serdeczną sym pa tię , b ra te rsk ie  
uczucie d la  n ich  sam ych. Z resztą, du m n i 
je s teśm y z n ich , bo są nam  b liżs i, n iż  
m ieszkańcom  in n y c h  m ia s t P o ls k i:  p rze 
cież to  „ dzieci“  m a rsza łka  R okossow 
skiego, honorow ego o b yw a te la  m ia s ta  
W ro c ła y jia !

K o n ce rt pod kon iec p rze s ia ł być ko n 

certem , a p rze rod z ił się w  ż y w io ło w i 
m a n ife s ta c ję  p rz y ja ź n i po lsko  - radz iec
k ie j.

Po a rcyw eso łym  tańcu  —  pa n tom im o , 
k tó rą  pub liczność p rz y ję ła  serdecznym i 
w y b u c h a m i śm iechu, w eszła  na estradę  
de legac ja  TPPR  z k w ia ta m i i  to  b y ł 
p u n k t k u lm in a c y jn y  uroczystości. W śród  
ok laskó w , publiczność nie  p rze s ta w a ła  
w znosić o k rz y k ó w  na cześć b ra te rs tw a  
obu na rodów , na cześć w ie lk ie g o  wodza, 
G enera liss im usa  S ta lin a , na  cześć na 
szych d ro g ich  gości. Gorąco, serdecznie  
d z ięko w a ł za p rzy jęc ie  p rze ds taw ic ie l ze
spo łu  P ie śn i i  Tańca, czym  w y w o ła ł no
w ą  serię', b ra w  i  o k rzykó w .

W w y jś c iu , s tłoczona w  t łu m ie , s łysza
ła m  proste , a le  ja k ż e  serdeczne s łow a  
ja k ie g o ś  —  pewno ro b o tn ik a : „ a  n iech  
ic h !  A  boda j o n i z d ro w i b y l i !  A  to  k o 
ch a n i c h ło p c y ! J a k  ży ję , n ie  w id z ia łe m  
czegoś ta k ie g o !“

S tu d e n tka  z W roc ław ia , :
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W yrazy o poniższych znaczeniach. P ie r

wsze l i te r y  ty c h  w yrazów , czytane z gó
r y  na  dó ł, dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yra zów : 1) W y b itn y  poeta 
radz ieck i, p iewca zw yc ięsk ie j re w o lu c ji; 
2) H is to ry k  l i te ra tu ry  i  k ry ty k ,  re d a k to r 
m ies ięczn ika „L ite ra tu ra  Radziecka“ ; 3) 
M arsza łek radz ieck i, zasłużony p rzy  
oswobodzeniu z iem  po lsk ich ; 4) D ra m a - 

f tu rg , a u to r sztuki. „F ro n t“ ; 5) P isa rz ra 
dz ieck i, a u to r ks ią żk i „D n i i  Noce“ ; 6) 

*! P ow ieściop isarz współczesny, a u to r ks iąż
k i  „U p ad ek  P aryża “ ; 7) Znana ten is is tka  
radziecka; 8) P isa rz -  rew o luc jon is ta , 
a u to r ks ią żk i „M a tk a “ ; 9) Reżyser f i l — 

! m ó w  h is to rycznych  „ Iw a n  G roźny“  i  „ A -  
, leksander N e w sk i“ ; 10) Pow ieściop isarka, 
j a u to rka  k s ią żk i „P rzyszłość na leży do 
i n ic h “ ; 11) D ra m a tu rg  i  poeta, au to r sztu
k i  „M o sk ie w sk i ch a ra k te r“ ; 12) Znany 
szachista radz ieck i; 13) Reżyser f i lm u  
^„C zw arty P eryskop“ ; 14) M is trz y n i ra 
dziecka w  jeździe f ig u ro w e j na lodzie; 
15) A u to r  w ie lu  dz ie ł p o pu la rn o -n auko 
w ych ;. 16) M a la rz  ro sy jsk i, tw ó rca  ob ra 
zu „P o jed ynek  Puszkina z d ‘A nthesem “ ; 
17) Pow ieściopisarz, a u to r ks iążk i „C i
chy D on“ ; 13) W y b itn y  poeta uk ra iń sk i, 
delegat na Z jazd  Z w ią zku  L ite ra tó w  P o l
sk ich ; 19 T w órca  i  d y ryg e n t chóru A rm ii 
R adz ieck ie j; 20) S łyn ny  le kko a tle ta  ra 
dz ieck i, m is trz  dz ies ięc iobo ju; 21) D y ry 
gent F ilh a rm o n ii M osk iew sk ie j; 22) P o
w ieściopisarz, au to r ks iążk i „W  okopach 
S ta lin g ra d u “ .

T. Szum ski —  W arszawa

/  B IL E T  W IZ Y T O Y ń r , Ą
f  W  ja k im  m ieście ZSRR m ieszka w ła 
śc ic ie l te j w izy tów ki? . .... . . .  . ; j

;

Rozw iązan ia zadań w ra z  z załączonym  
kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać na leży 
w  te rm in ie  10 -dn iów ym  od d a ty  ukaza
n ia  się nu m eru  pod adresem  re d a k c ji z  
dop isk iem  na koperc ie  „ ro z ry w k i u m y 
słowe“ .

Za dobre  rozw iązan ie  przynajm niej 
jednego z tych  zadań przyznanych zosta
nie l.tół.1
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L O G O G R Y F -K O N IK O W K A : Rok P u 
szkinowski (K u rsk , konus, zysk i, zrob i, 
Popow).

A R Y T M O G R A F : Związek Radziecki
ostoją światowego frontu pokoju i po
stępu (D n iepr, Peczora, Jaku t, gęś, swąd, 
U fa).

Za dobre rozw iązanie zadań z n r  23 na
g rody książkow e o trzym u ją :
1. Teresa Binkien —  P ruszków , u l. S ien

k iew icza  15 m, 7,
2. M a ria  Dobrzańska —  K alisz, u l. 

W spólna 4 m. 3.
3. E. Jósilsowska —  W arszaw a-G rochów , 

u l. P cdska rb ińska 7/78.
4. A n to n i K ita je w s k i — m aj. F ry d r . /-  

chowo, p -ta  i  pow. Nowogard.
5. Ire n a  T u rk ó w n a  —  Łódź 14, u l. Ż y 

w o tna  31.

K U P O N  R O Z R Y W K O W Y  

„P R Z Y J A Ź Ń “  N R  23

17.VII.1846 —  Urodził się słynny 
rosyjski podróżnik M . M . M ik łu -  
cho-M akia j.

17. V I I .  —  Wszechzwiązkawe Święto
Sportowca.

18. VII.1927 —  Z m arł znany rosyjski
pejzażysta W . D. Polenow.

19. YTI.176I —  Urodził się W . W . Pię
trow , słynny rosyjski fizyk —  
odkrywca zjaw iska „luku Volty“ 
(zm arł w  1834 r.).

19.VII.1917 —  Rząd Tymczasowy w y  
daje nakaz aresztowania W . I .  
Lenina.

19. V I I .1946 —  Z m arł znany radziec
k i uczony —  medyk A . A . Bo- 
gomolec.

20. V II.1816 —  Zm arł znany rosyjski
poeta S. P. Dzierżawin.

20.VII.1926 —  Zm arł F. E. Dzierżyń
ski.

20. V I I .1929 — 20 la t tem u założone
zo s ta li m iasto Iga rka , położone 
za ko łem  podb iegunow i m.

21. VII.1940 — Ogłoszenie władzy ra 
dz ieckie j na L itw ie , w  Łotw ie i  
Eston ii.

22. V I I .  —  Św ięto O drodzenia Polski.

A  a — A a
B 6 —  B b

H.U — C c

— D d
3 3 — E e

<X> c|>— F f
r  r - G g

X X — Ch cli
H  H — 1 i

H  ii - J  j
K k — K k
JI ji — Łł
M M — M m
H h — N n
O o — O o
n  u - P p

y e z w R o s s a s e e i E e t
nAPA/S,1 <DH3KyJIbTyPHHKO B2>

H eim  i ł  JieTHiiii neHB. B MocKBe, Ha K p acH o ii n/iomaRH 3), napaji 
(J)H3Ky/IbTypHHKOB —  IICpBHH nOCJIC IIOÓeflOHOCHOrO 4> OKOHaaHBfl Be- 
AHKOH OTeHeCTBeHHOił 5) BOHHH.

K pacnaa  iu iom anb bch noKpHTa ruraHTCKHM 61 KOBpoM 7), 3eae- 
h h m , KaK MOJiORaH TpaBa. B c io n y  iiBeTti, 3HaMeHa, SMÓJieMU, meJiKo- 
b h ę  81 (¡mara 9).

3 a ro p e .w e '0) cTpoiiHNeU) Tena. n e C T p n e  H a iin o H a J iŁ H N e  k o c t io m h . 
H ysn a a  rpaMOHHfl Kpacoit121: po30BHX, HejieHNx, ro a y 6 H x IS), opaniKe- 
b n x U i, n p a c H u x . H r p a e T  M y3H i<a.

H a  TpnóyH e MaB30xea JleHHHa —  PeHepajinccHMyc C obctckoto 
C oio3a O ra jiH H , H n e m i ^IpaBHTe:!IbCTBa15, h ncm H T6iopo l6), Mapuia.iH 
h  reH epaxH  CoBeTCKofł apMHH. H a  o c o 6 o ii17) Tpn^yHe. npescTaBHTejiH 
HHocTpaHHtix rocyAapeTB1.8*. H o  cTopoHaM MaB30hea orpoMHNe Tpn- 
GyiiH  juih MHoroHHCJieHHbix19) rocTe fi.

HaTOHaeTca TopjKecTBeHHNił201 Maprn. H a  nnom aju l noiiimncTcsr 
nepBas KOJioHHa cnopTCMeHOB.. B n e p e ra  raraBTCKBii rocyjiapcTBeHHbiH 
(¡mar CCCP, noTOM rocyjiapcTBeHHbie (¡mara B^ex pecnyÓ M K C obctc- 
K o ro  CoI03a21,. H a j( rcmoBaMH cnopTCMeHOB orpoM H Hił MaKeT22) opae- 
Ha „Ilo Ó e n a “ .

B ce 16 coio3h h x  pecnyfijiH K  n p«c .ia :in  cboh HeueraiiHH. KajKAyio
H3 HHX M05KHO ySHaTb no EpaCHBHM28) HaUMOHa/lbHHM KOCTIOMaM.

B  iueXKOBbix b h l u h t n x 24» o1¡l;e>K, ,̂ax25, HjtyT pyccKHe, 3a hhm h  yKpa- 
HHH.H H 6eaop3?CCN.

BNCoKHe, cpTo iłiib ie , npoxosaT  rpy3HHH, apMAHe h u p y ra e  npes- 
C TaBH TeiiH  HapoftO B K a B ita a a .

H o  3aropejJHM u m ia ii h 6oraTNM bocto hhhm26> o jio k /uim Tocth
y3H a io r y3ÓeKOB, TypKMeH, Ta^H K O B .

B ot Ha n.ioma?(b p.h x o /lht cuopTCMCHH caMoro Ócmbinoro b M o* 
CKBe cnopTHBHoro oómecTBa27* „JbaiiaMo”.

IIoaBJiflioTCfl KOjjoHHbi BoeHHNx cnopTCMeHOB, B o  imase28? h x  —  Tatl- 
KHCTH, K O T O p N e  HepBHMH npOpBaJIHCb K BOpOTaM291 Bep„lHHa CO CTO- 
pOHŁI nOMepaUHH301.

M apm  (j)H3Ky«xbTypHHKOB aaMHKaioT 600 BenocHnenncTOB811 b itpa-
CHBblX KOCTIOMaX. Cpe/UI HHX ---  repOH32' CoBeTCKOTO Coiosa, KOTOpbie
lipouiHH nyTb ot CTaaimrpasa ao 3jib6bi33>.

1) de filada; 2) spo rtow ców ; 3) p lacu ; 4) zwycięskiego; 5) o jczy
źn iane j; 6) o lb rzym im  7) dyw anem ; 8) jedw abne; 9) sztandary;
10) opalone; 11) zgrabne; 12) k o lo ró w ; 13) b łę k itn ych ; 14) pom a
rańczow ych; 15) Rządu; 16) B iu ra  P o litycznego; 17) specja lne j;
18) państw ; 19) licznych ; 20) uroczysty ; 21) Z w ią zku ; 22) m odel;
23) ładnym ; 24) h a fto w an ych ; 25) ub ran iach ; 26) w schodn im  tu  
w schodnich ; 27) tow a rzys tw a , s to w a rz y s z e n i; 28) na czele; 29) do 
b ram ; 30) Pom orza; 31) row e rzys tów ; 32) boha te row ie ; 33) Laby.

P p - R r  
Cc — S s 

T t  —  T t  

y  y  —  U u  

I b -  W  w  

BI u  — Y y 

3  3 — Z z 

i i i  5 K  —  Ż  Ż  

H i  — Cz 
H I  i i i  —  Sz 

m m  — Szcz 
E  e — Je

I O  i o  —  J i i

S H — Ja
znak

zmiękczenia
i



P o t r z e b n i  n a t y c h m i a s t

B R U K A R Z E  1 L A S T R Y K A R Z E
na  d o b ry c h  w a ru n k a c h  d o  ro b ó t  w  W a rs z a w ie  trasa „ W  —  Z " .  —  P rz e ja z d  
b ę d z ie  o p ła c o n y .  K w a te ry , s to łó w k a  itp , na  m ie js c u  w  W a rs z a w ie  z a p e w n io n e .

o r a z  p o t r z e  Si  n i

R O B O T N IC Y  N I E W Y K W A L IF IK O W A N I
na  m ie js c u  w  L o d z i. ł

Zgłoszenia p rzy jm u je  W ydalał Personalny Państwowych Przedsiębiorstw Budowlanych, Z|eclnoczenie
Łódzkie w Łodzi, u l. Sienkiewicza 61.

PAŃSTWOWE Z A K łA D T  
PRZEM YSŁU DZIEW IARSKIEGO Nr. 2

Ł Ó D Ź ,  A l .  K o ś c i u s z k i  2 3 /2 5 ,  l e i .  1 1 1 -3 4  

P O S Z U K U J A s

1) Majstra Farbiarskiego i dziewiarzy na maszyny workowe

2) Technika do Wydziału Zaopatrzenia

Zgłoszenia p rzy jm u je  W y d z ia ł Personalny

Ł Ó D Z K IE  ZA K ŁA D Y  
CEW EK P R ZĘ D ZA LN IC ZY C H

w Łodzi, ul. Kopernika 60, tel. 180-15

Z atrudn ią  od zaraz:
księgow ych  
to k a rz y  m eta lo w ych  
w y k w a lif ik o w a n e g o  m ag azyn iera  
ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h

Zgłoszenia w Wydziale Personalnym, ul. Kopernika 60

i

MŁYN MOTORO W Yr-W ALCOW Y

Mieczysław JABŁOŃSKI
Ozorkóuy ul. 37 P. P., telefon 26

P R A C O W N I A  I !  T 1  1 I T
K ILIM Ó W  } }  W ®  f i  fC 

i SAM ODZIAŁÓW  I  f  J T k  1 ¥

Łódź, ul. Piotrkowska 79 Telefon 104-25

Państwowe Zakłady  
Przem ysłu Bawełnianego Nr. 8

w  Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 2

Z a t r u d n i ą :

1 .  M ajstrów  tk a ck ich

2. Tkaczy
3. Kreślarzy
1  O chctiilkow  inw estycy jnych

Oferty przyjmuje W ydział Personalny

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZONE M M  
PRZEMKU JEDWA8NIGZ0-GALANTERYJNEG0

Łódź-Poludnie 
ul. Piotrkowska Nr. 106

Zatrudn ią ;

i. Tokarzy
2. Blacharzy

3. Pekarzy
4. Murarzy

*  5. Stolarzy

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  W y d z ia ł  P e rs o n a ln y

Redaguje Kom itet przy Zarządzie Głównym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Wydawca: Spółdzielnia „Współpraca“ Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Prenumerata: rocznie — zł 650, półrocznie — zl 340, k w a rta ln ie  — zł 170. 
.P renum era tę  można wpłacać w  każdym  urzędzie pocztowym  na kon to  T ow a rzy 
stw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j w  P K O  W arszawa, n r  1-4769 z zaznaczeniem 
„p re nu m era ta  za.... egz. tyg. „P rz y ja ź ń “  od dn ia ..:“  lu b  zgłaszać bezpośrednio do 
Centra lnego W ydzia łu  K o lpo rtażu  Sp. W yd. „W spółpraca“  T ow arzys tw a P rzy ja źn i

Polsko-Radzieckiej, Warszawa Praga, Ratuszowa 21 lub za pośrednictwem oddzia
łów  wojewódzkich Towarzystwa Przyjaźn i Polsko-Radzieckiej.

Ogłoszenia: obowiązuje cenn ik  ogłoszeń n r  7.
Adres redakcji tygodnika „P rzy jaźń“ Warszawa, A l. Stalina nr 14, tel. 8-53-89. 
Adres A dm in is trac ji: Warszawa-Praga, Ratuszowa n r  21 (blok I I I ) ,  tel. 71-98. 
A dm in istracja  jest czynna codziennie, oprócz niedziel i św iąt w  godz. od 8 16, 

w  soboty w  godz. od 8 — 14.

oKiadano w D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, A l. Jerozo lim skie  85. O db ito  w D ruka rn iR S W  „P rasa “  Sm olna 13



TEATRY ZSRR w 150-LECIE URO DZIN PUSZKINA
Bogata twórczość wielkiego rosyjskiego 

poety Aleksandra Puszkina natchnęła w ie
lu m uzyków i dram aturgów do osnucia 
na tle  jego przepięknych poematów ca
łych oper, czy też widowisk teatralnych. 
Nie tylko większe poematy i powieści, jak  
..Eugeniusz Oniegin“, „Dama pikowa“ lub 
„Rusałka“ posłużyły do stworzenia oper
0 tychże tytułach, czy baletów jak  „Panna 
wieśniaczka" i „Jeździec M iedziany“. Zna
lazły w  teatrze swe odbicie i n iewielkie  
stosunkowo utwory, jak  „Kamienny gość 
czy „Skąpy rycerz“, a nawet i liczne baj
k i Puszkina, z których talent kompozyto
rów i inwencja reżyserska stworzyły rów -

1 nież całe opery i balety.
Do przetransponowanych w  ten sposób 

na scenę bajek należą: „Bajka o popie i 
jego robotniku Bałdzie“, „Bajka o m ar
tw ej królewnie i siedmiu bohaterach 
i inne.

W  roku bieżącym, z okazji 150-lecia uro
dzin wielkiego poety, liczne teatry roz
rzucone po większych miastach rozległego 

I Związku Radzieckiego, w ystaw iają na 
swych scenach te właśnie przeróbki sce- 

i niczne utworów Aleksandra Puszkina, któ - 
I re nie tylko, że z biegiem la t nie zblakły, 

lecz przeciwnie —  w  warunkach dzisiej
szej rzeczywistości nabrały nowej krw i 

' i nowego życia.

m

Państwowy Akadem icki 
Teatr ZSRR wystawił 
operę G lin k i „Rusłan i 
Ludm iła“, osnutą na tle 
poematu Puszkina pod 
tymże tytułem . Oto peł
na realizm u i ciekawie 
potraktowana dekoracyj

nie scena I I  'aktu.

Leningradzki T eatr M ło 
dego W idza w ystaw ił 
„Bajkę o m artw ej kró
lewnie i siedmiu bohate 
rach“. N a pierwszym pla
nie królewna —  art. De- 
liw ion i jeden z siedmiu 
bohaterów —  art. Po

nomarenko.

Scena z IV  obrazu ba
letu Asafjewa „Panna 
— wieśniaczka“ wysta
wionego przez Państwo
wy Akadem icki Teatr 

ZSRR w Moskwie.

Taniec z 1 aktu baletu Czułaki‘ego według bajki Pu
szkina „Bajka o popie i robotniku jego Bałdzie“, w y

stawionej w  Państwowym M ałym  Teatrze Opery.

Scena przed pojedynkiem z opery Czajkowskiego 
Oniegin“, wystawionej według poematu Puszkina, 

w ym  Akadem ickim Teatrze W ielkim  ZSRR w

„Eugeniusz 
w Państwo- 
Moskwie.

Scena pojedynku z tragedii Puszkina pt. „Kamienny gość“ 
wystawionej przez Teatr Nowy w  Leningradzie, w wyko

naniu artystów tegoż teatru.

Scena z I I  aktu opery 
Dargomyżskiego „Rusał
ka“, wystawionej przez 
Państwowy Akadem icki 
. T eatr W ie lk i ZSRR.

Scena spotkania Euge
niusza i  Paraszy z I  ak
tu baletu „Jeździec M ie
dziany“, wystawionego 
przez Teatr Opery 1 Ba

letu im. K irow a.
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